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Przegięci polityczny.
Lwów 17 września.

Głuche szepty powstały w Niemczech o tem 
i e  być może Bism ark znów wypłynie na poli­
tyczną widownię już jako nie krytyk rozżalony, 
ale jako chętny doradzca. Śmielsi w przypuszcze- 
n.ach przebąkują nawet o możliwości powrotu jego 
na kanclerski urząd. Różne dzienniki potwierdzają 
podaną przez nas wczoraj wiadomość o istnieniu 
usiłowań, dążących do zbliżenia cesarza z byłym 
kanclerzem , —  a samo pojawienie się tej wiado­
mości, wyniesionej z kół dworskich, każą uważać 
za roazaj zapowiedzi zmian, które niebawem mają 
nastąpić. P rasa  troskliwie zbiera wszystkie objawy, 
k tóre  przemawiają za prawdopodobieństwem ta ­
kiego obrotu. Więc najpierw pojawiły się dwie 
walczące z sobą wiadomości o zdrowiu B ism arka: 
pierwsza uporczywie dowodziła, że były kanclerz 
trzym a się nad podziw rzeźku i w każdym wy­
padku okazuje zdumiewającą jasność um ysłu; druga 
przeciwnie zapewniała, że całkiem upadł na si­
łach, zapomina się, jak gdyby myśl jego co chwilę 
g asła , i budzi swym stanem smutDe przeczucia 
w rodzinie. Te dwie wieści, powtarzające się na- 
przemian, były jakby odgłosem głuchej walki, 
k tórą toczyły z sobą na dworze dwa stronnictw a: 
jedno będące za Bismarkiem, drugie jem u przeci­
wne. Potem stał się fakt niespodziewany i może 
naprawdę znaczący. Książę A lorecht pruski, ob­
jeżdżając wojska rozlokowane we wschodnich pro- 
wincyach, zboczył do Barcina i wprawdzie nie 
wstąpił do Bismarka, ale na granicy jego folwarku 
spotkał się z nim, wysiadł z powozu — i obij 
długo rozmawiali z sobą sam na sam. Świta księ­
cia słyszała jeno pierwsze wyrazy, jakie o d i  prze­
mówili do siebie. Ponieważ było to  wkrótce po 
21ej roczntey Stdańskiej, przeto Bismark rzekł 
„Mam zaszczyt powinszować Wuszej królewskiej 
W ysokości wielkiego święta narodow ego, które 
oby zawsze w radości było obchodzone przez na­
ród niemiecki." — A na to odpowiedział książę: 
„Winszować możemy sobie wszyscy, ale dzięki - 
wać tylko panu". I potem, wziąwszy Bismarka 
pod rękę, książę oddalił się z nim od świty, a gdy 
się z nim żegnał, słyszano jak rzek ł: „W ięc do
zobaczenia 1 „Co może było tylko zwyczajną formuł­
ką, używaną na całym świecie przy pożegnaniu, to 
w obec istnienia pewnych usiłowań na dworze, po­
częto uważać za moment mający polityczne zna­
czenie. Później bismarkowskie orgnna oznajmiły 
że były kanclerz nie zrobi użytku z mandatu po­
selskiego, w parlam encie się nie pojawi i wcale 
nie uważa za potrzebne zwalczać handlowego tra k ­
ta tu  z A ustrją  ani w parlamencie, ani w prasie. 
Była to  z jego strony wielka dla rządu uprzej­
mość, k tórą  w Niemczech tlóinaczą tern, iż B is­
m ark popiera usiłowania swych przyjaciół na ce- 
Barskim dworze. Rychło potem wuj cesarza i wiel 
ce przez niego poważany doradzca, panujący ksią­
żę badeńaki publicznie oddał pochwałę temu po ­
litycznemu kierunkowi, który w Niemczech powstał 
z inieyalywy Bismarka, a było to pizy sposobno- 
ci 25ej rocznicy wstąpienia tego księcia ua tron 
badeński. G abinet złożył mu adres, na który ksią 
że odpowiedział reskryptem , wychwalającym błogie 
skutki narodowo-liberalnej polityki, zaliczającej ja ­
koby słusznie do swych sukcesów rozpowszechnie­
nie się ogólno-nicmieckii j idei i równouprawnienie 
wszystkich wyznań

Po tych wszystkich objawach, które co do 
jednego wytłómaczyć można na korzyść Bismarka, 
Bpostrzeżono, że przyboczny organ jego (H a m b . 
Nachrichten) zmienił front, o trząsnął z siebie kurz 
russofilstwa, wystąpił w obronie Austryi przeciw 
angielskiej pretensyi, aby nasza monarchia sama 
jedna Btała na straży spraw wschodnich; co więcej 
i co jeszcze dziwniejsza: H am b. Nachrichten  ra ­
czyły uznać, wbrew wszystkim swym poprzednim 
dowodzeniom, że arm ia anstryacka je s t bardzo do­
bra. Na stronnicach tego pisma było to  coś 
tak  niezwykłego, że ludzie po prostu byli zdu­
mieni.

Ale gotowała u ę  nowa niespodzianka. Od

kilku dni H am b. Nachrichden zaczęły przemawiać 
jak  rzeczywisty organ katfaersk i —  i wtedy po­
wiedziano w Niemczech, żelpH raark , jak  sya m ar­
notrawny, powróci.

Je s t to przypuszczeni imiałe. Wprawdzie
cesarz Wilhelm jest prę ale taki skok, zro­
biony odrazu, byłby i dla u zbyt wielki. Być 
może, że Bism ark wróci — do .ask , do rady, do 
wpływu, ale nie do kanclerskiej władzy, bo gdyby 1 
to się stało, to mógłby niejeden powiedzieć, że 
dccyzye najważniejszego czynnika w Niemczech [ 
są nader zmienne. Ale dla czego, w granicach ' 
możliwych, miałoby się taka zmiana odbyć? Jest- 
że naprawdę potrzpbna?

Na to pytanie daje pośrednią odpowiedź i 
organ SaIisbury’go, M orning Post. Pismo to po- j 
wiada, że tylko ślepy nie widzi tego, iż w ypadki1 
wciąż postępują ku zakreślonem u rozwiązaniu, j 
Postęp ten odbywa się powolnie, po każdym • 
kroku następuje chwila wypoczynku bo ty lk o ! 
duchy szjbko jeżdżą. Wypoczynkiem jest w łaśnie! 
teraźniejszy moment: trw a cisza, spokój, Giers j
jedzie Da urlop do Włoch, pomocnik jego dla 
spraw wschodnich także się udaje na wypoczynek, 
więc to Dajlepszy dowód, że przez jesień nic się 
nie stanie._ Ale jak  przed tą  chwilową stagnacyą 
zb ratała  się F ra n c ja  z caratem  i R o sja  zdo­
była wolny przejazd przez D ardanellc, tak po 
stagnacyi znów coś się stanie. I  stać się musi. 
Odkąd Rosya odsunęła się od Niemiec i odkąd 
następnie zbliżyła się do Francyi, należy sprawę 
pokoju uważać za straconą. Polityczna sytuacya 
przebiegła taką olbrzymią przestrzeń, jaka w po­
jęciach leży między Paryżem a Berlinem: carat 
zosta ł tam gdzie był, pożądliwy i rozżalony na 
Europę; ale obok niego, zam iast nasyconego n a ­
rodu niemieckiego, stanął ebeiwy zemsty naród 
francusku Mogą jeszcze b jć  objawy grzeczności; 
może car, wracając z Kopenhagi, wstąpić do Ber 
lina; może Wilhelm II udać się do Petersburga 
na srebrne wesele carskiej pary. Ale to wszystko 
nie zmieni pochodu wypadków ku nieuniknionem u 
rozwiązaniu. Musi być wojna, albo —  zgodne, 
spokojne pokrajanie Turcy i europejskiej.

Innego wyjścia nie ma A ponieważ sekeyo- 
nować kogoś łatwiej jest, niż się zarz jnać  wza 
jeiunic, przeto to drugie w jjście z sjtuacy i samo 
się zaleca europejskim mocarntwom. W szelako 
je s t to operaoya tak trudna, że do jej wykonania 
trzeba byłoby powołać starych doświadczonych chi­
rurgów.

Tak pisze M orning Post. Połączmy to z 
giuchemi wieściami w Niemczech o tem, że postać 
Bism arka może się wychyli na polityczną wido­
wnię, a otrzymamy zarysy widowiska bardzo cie­
kawego. Ale dodajmy na zakończenie, że to wszy­
stko łatwo być może tylko sztuczną budową po­
zorów,

Em igranci bośniaccy i heicogowińscy, p rze­
bywający w S irb ii, wystosowali do cara w dzień 
jego im ienin hołdowniczy adres, w którym  wyra­
żają nadzieję, że z pomocą , świętej Rosyi® uda 
się ;m zjednoczyć Bośnię i Hercegowinę z Serbią. 
Rząd serbski daje wymowny dowód swych są­
siedzkich względem Austryi uczuć, pozwalając tym 
emigrantom na takie demonstracye.

We wtorek królowa-regentka Emma mową 
tronową otw arta holenderskie jeneralne stany 
(sejm) Muwa troDOwa zapowiada reformy wojsko 
we, potrzebne dla zabezpieczenia kraju od obce­
go najazdu, ri formy finansowe i projekta ustaw 
robotniczych. Mowa spraw iła w kraju dobre 
wrażenie i dała powód do jakiejś przed zam ­
kiem królewskim manifestacyi uczuć dynas­
tycznych. __________

w Austryi! Tu osobisty wpływ i urok osoby Ce­
sarza, to czynnik najpotężniejszy. To też na-z u 
kochany M onarcha wpływu swojego świadomie i 
skutecznie używa, ilekroć tego zachodzi potrzeba. 
Przemowy jego, jak  to właśnie i teraz miało miejsce 
w W ęgrzech do prawosławnych biskupów rumuńskich 
trafisją zawsze w setino sprawy, przychodzą w porę, 
stawiają sprawy ua czysto, rozwikłują odrazu nie­
jeden węzeł. Będzie do tego sposobność w Cze 
chacb i dowie się lud czeski bez pośrednictwa 
pism fauatyeznyrh jak .e  je s t zdatne i jaka wola Ko­
rony w sprawach, k tóre tylkiy za wolą i zgodą Ko­
rony załatwione być mogą, w spiawach, k tóre b -z 
woli i zgody Korony nie mogą nawet stać się ak- 
tualnemi (jak np. kwestya koronacyi). Cały ruch 
młodoczeski opozycyjny co do spraw wewnętrznych 
i co do polityki zewnętrznej znajdzie się w obec 
CPc-arza w połołeniu  rczstrzygijącem  : albo—albo 
Otrzym ałem  iuformacye, żo młodocztsi, lubo wła-

Wachód słońca g. 5 m. 47 i Długość dnia g. 12 m. 12 
Zachód „ „ S ,  59 , Ubyto dnia 4 m.

Obchód 800-letniej rocznicy
urodzin Ś. Bernarda

obchodzony w  czasie „ T n d u u m a w  klasztorze  
O O. C ystersów  w  Szcz,Vr\ y ru

Już dnia 22 sierpnia b r  poczęły się snuć 
grom adki ludu wiernego z przyległych okolic i 
parafij. O godzinie 5ej po południu przełożony 
klasztoru w asystencji duchowieństwa zakor.nego 
i w obecności ks in tu lata Rybarskiego z Tucho­
wa rozpoczął to nabożeństwo hymnem V c n i Crc- 
ator, poczem nastąpiły  solenne nieszpory tu m  
Expositione SSi, procesj a i Kazanie wstępne przez 
jednego z członków konwentu.

Dnia następnego tj 23 pomimo niepewnej po­
gody, ogromne masy ludu gromadziły się przed 
ołtarz św. Bernarda, do czego przyczyniła się 
także bardzo wielka procesja pod przewodnictwem 
ks. proboszcza ze Skrzydlny. Że zaś kościół ani

śnie w ostatnich dniach na swoich wiecach dmą
na oślep w trąby szowinistyczne, jednakże zamie- . . . -
rzają  podczas pobytu Cesarza w Czechach schować w części pomieścić by tychże nie mógł, przelożo- 
rogi, a tylko prześcigać się w objawach lojalności, j n7i przewidując tę ewentualność, uzyskał po/.wole- 
Jeżeli to nie ma być komedyą, jeżeli można ich j “ ie odprawienia nabożeństwa ua placu przed klasz 
brać na seryo, to będzie można wziąć ich za sio- torem.
wo i wystawie niebawem tę  ich tejalność na pró­
bę. To co Korona uważa za niemożliwe lub szko­
dliwe, tego lojalność podnosić nie jiozwala; to co 
Korona przez, rząd swój działa dla uspokojenia 
kr.iju i konsolidacyi państwa, to lojaluość naka 
żuje nznać i przyjąć, a nie zwalczać. Jeżeli lojal 
ność młodoczechów jest p randńw ą, to powinna ich 
skłonić do zmiany aktualnego programu i taktyki,

Po prymaryi i kazaniu, wygłoszonem przez 
jednego z konwentualnych, nastąp iła  wotywa przez 
ks. kanonika Wąsikiewicza ze Starego Wiśnicza, a 
o godzinie 10cj suma celebrowana przez ks. infu­
ła ta  Rybarskiego w towarzystwie archidyakona i 
assysty, używanej do mszy z insygniami, odpowia­
dającej godności tegoż. Podczas niej prawił ks dr. 
Tylka, kanonik katedralny, skreślając wy czerpu ją-

do zaniechania domowej wojny do przekształcenia cemi słowy życiorys św. Bernarda. Po południu

Wiedeń 15 września.
( ./)  W sferach politycznych oczekują, że 

podróż Cesarza do Pragi w towarzystwie hr. Taaf- 
fego zbawienne przyniesie skutki. Wpływ Korony 
w ogóle je s t wszędzie bardzo potężny, cóż dopiero

partyjnych stosunków w porozumieniu z doświadczo­
nymi i zasłużonymi staruczecbami Jeżeli młodo- 
czesi nie zdobędą się na nic innego, tylko na pu­
ste  frazesa o lojalności, to będą winni, że żywotne 
sprawy ludu czeskiego zostaną na długi czas w 
nieruch me status quo zaklęte, że bez udziału 
dzisiejszej politycznej reprezewtacyi Czecbów i wbrew 
ich agi tacy i ki aj uspokojony zostanie. Dla Czechów 
zbliża się chwila stanowcza, wóz, albo przewóz; 
jeżeli z tej chwili dojrzale, politycznie, praktycznie, 
umiarkowanie skorzystać me zdołają, to sarni się 
skrępują

Wydany właśnie program U niwersytetu wie 
deńskiego wykazuje, że w ubiegłym roku było na 
5121 wszystkich uczniów aż 545 z Galicyi, a mia­
nowicie teologów 30, prawników 43, medyków 
313, filozofów 18, farmaceutów 9. Dodając do 
liczb tych liczbę uczniów politechniki, akadem ii 
rolniczej, artystów, muzeolistów przekonamy się, 
że mniej więcej 800 młodych ludzi z Gabcyi prze­
bywa i k sz ta łc i ,  się w WiedDiu. Młodzież ia  nie 
ma swojego ogniska wspólnego, nie stoi pod żadną 
opieką, je s t rozprószoną, a znaczny jej procent 
s ię  marnuje. Połowa tej młodzieży bawi w W iedniu 
zgoła niepotrzebnie i zuosi wielką biedę, podczas 
gdy w kraju nierównieby sobin łatwiej dała radę. 
Towarzystwo „Ognisko" nie skupia tej młodzie­
ży, bo liczy zaledwo kilkudziesięciu członków.

Z wykazu owego dowiadujemy się, że W ę­
grów było (109, a osobuo wymieniono Siedmiogro- 
dzia.r w liczbie G1 Da.matyńców G2, Slawoóeów 
46, Kroatów 49, Bośniaków 24, R osjan  89, Ser­
bów 58, Bułgarów 2G, Turków 18, Francuz 1, 
z Morawy 654, ze S?Iąska 158, ale nie wiadomo 
ilu w tem Czecbów, ilu Niemców; trzeba zaś pa­
miętać, że kraje te nie mają uniwersytetów. 
Z Czech 531, z Bukowiny 110 (!) widać, że uni­
w ersytet czerniowiecki nie bardzo młodzież po­
ciąga.

Ponieważ można przyjąć, że w W iedniu bę­
dzie zawsze kilkaset uczącej się młodzieży pnl 
skiej, a z niej połowa bez środków utrzymania, 
byłoby przeto pożądanem, gdyby tu powstała 
bursa, czy in ternat dla tej młodzieży. W ymaga­
łoby to znacznych funduszów, lecz znalazłyby się 
w ciągu kilku lat, gdyby sama młodzież sprawą 
tą  się zajęła Należałoby utworzyć komitet, ad hoc 
z ludzi wpływowych wraz z delegatam i młodzieży 
i zbierać -fundusze za pomocą odczytów, koncer­
tów i t, p. In ternat wspomniany mógłby oddać 
wielkie usługi, __________

zacny kaznodzieja odpraw ił solen ie nieszpory i 
p rocesję , podczas których O. Sygauski, Jezu ita  
z Nowego Sącza, poruszał lud do głęoi przedsta­
wiając niektóre cuoty wielkie św. Bernarda. W dniu 
tym przybyła straż ogniowa z Dobczyc k tóra u sta­
wiwszy się w dwóch szeregach, ułatw iała wejście 
kapłanom  do kościoła.

W takim  samvm porządku odprawiały się 
nabożeństwa w dniu 24 i 25 sierpnia.

W poniedziałek przybyła znów liczna jiroce- 
sya z Góry św. Jana  pod przewodnictwem O Pla 
cyda prowadzona. Po wotjrwie przez ks. kanonika 
Jaw orskiego z Grybowa odprawionej i kazaniu 
przez jednego z członków konwentu, celebrował 
sumę ks. infułat Góralik z Nowego Sącza, a ka­
zanie głosił ks. dr. Bernacki kanonik katedralny, 
który wszystkich serca poruszał, podstawiając każ­
demu stanowi wybitniejsze cnoty tegoż świętego. 
Po południu odpraw ił nieszpory z assystą ks. ka­
nonik Szm m iak z Czermina, w czasie k tó rjeu  ks. 
Maurycy W ilczyński, Gwardyari z Kent, wygł..sił 
kazanie trwające przeszło godzinę, w któreru z na­
maszczeniem kapłańskiem  gromił lud, przedstaw ia­
jąc zarazem jakim  był św. Bernard na święcie, 
jakim w żukonie, a jakim  w kościele. Po ukoń­
czeniu nabożeństwa, które trwało do 7 '/ , .  Ind 
uwiadomiony o przybyciu najdostojniejszego Arey- 
pasterza ks. biskuj a hobosa nie ru zył się 
z miej.-ca, ale poustawiawszy się w dwóch szerc- 
g .ch  jjrzed klasztorem  z zapalonemi świecami, 
wyczekiwał pr/.eszlo god-inę upniguionego Gościa.

I rzeczywiście o 8 1/;,, wśród odgłosu dzwo­
nów i oświetlenia ogrodu klasztornego ogniem 
bengalskim, około którego przeje, dzał, wśród illu- 
minacyi całego klasztoru, wysiadł w bramie na 
ten cel pięknie i ozdobnie zoudowancj, poprze­
dzony bauderyą konną, w towarzystwie ks. kano­
nika Jaworskiego i kapelana ks. Kabla, postępu­
jąc  jirocesyonalnie wśród tłum u ludu z entuzjaz­
mem Go w.tającego i przy pieśni „Boże w do­
broci" ku kościołowi.

Przed bram ą kościoła wyczekiwali na Niego 
dwaj dostojni infułaci, przybrani w kapy i m itry, 
prowadząc Go przy śpiewie Ecce sa a rd o s m agnus 
do kościoła rzęsiście oświetlonego. Po krótkiej 
modlitwie wstąpił na przygotowany sobie tron , a 
przełożony zakonu ks. W incenty K dor przemówił 
nader serdecznerui i gorącem i sło^y. Poczem 
ubrawszy się w insygnia biskupie na trouie, u dzie­
lił od wielkiego ołtarza błogosławieństwa apostol­
skiego licznie zebranem u ludowi, zaznaczając za­

razem cel swego przybycia i dziękując Bogu te  
Mu doczekać pozwolił tak wiekopomnej chwili, że 
w swej własnej dyecezyi, w zakonie Cysterskim, 
może uczcić 800-letnią rocznicę urodzin św. Ber­
narda. Po tem przy śpiewie „Kto się w op iuk ę“ 
odprowadzono go procesyooalnie na pokoje opac­
kie, na których prz. dstawiali się tak 7,akonni jak  
i świeccy kapłani, któryoh podówczas ju t  przeszło 
30 na noc przybyło. Po kolacyi, przy której wno­
szone były toasty jiowitalne ua cześć Arc.yp.ute- 
rza, nastąpiły ognie u. tuczne przed oknami mi s '-  
k in ia  najdostojniejszego Gościa. Nazajutrz rano 
t. j wc wtorek, ni c-d) liczone nusy  ludu oblęsaly 
kunfesyonały po korytarzach klasztornych, a liczni 
kajiłaui i P. T. w. zy.-cy kanonicy spowiadali aż 
do znużenia, czego najlepszym dowodem było, że 
wykomunikowurm przeszło 3000.

Po prymaryi wstąpił na ambonę wymowny 
kaznodzieja ks. proboszcz Andrzej Rudnicki z. G ru­
szowa który gorące mi słowy na przykładzie św. 
Bernarda i świętych patronów polskich' zachęcał 
lud do naśladowania tychże.

O godzinę 10 rozpoczęła się najuroczystsza 
insza św. pontyfikalua, celebrowana w pełnej asy­
ście. W czasie tej głosił wymownemi słowy ks. J a ­
worski, kanonik gremialny, podstawiając św. B er­
narda jako człowieka opatrznościowego, od Boga 
na owe czasy zesłanpgo.

Z powodu niepewnej pogody i mnóstwa ludu 
odprawiała się lównocześnie druga suma na placu 
klasztornym, w czasie której nad program kazał 
ks. Markowicz, proboszcz z. Korzenny

W refektarzu zakonnym zasiadło uo stołu 
(iG osób, z tych 52 kapłanów świeckich a 14 oby­
wateli okolicznych z paucm W łoszyńskim, staro -ją  
limanowskim na czele. Druga p a r tja  zakonników 
miej cowych i kilku kapłanów świeckich, m eściła 
się w mniejszym pokoju na tak  zwanym „prze­
oracie". — Podczas obiadu wznoszone były liczne 
toasty tak  to przez przełożonego konwentu jako 
też przez a-cypastcrza, a mianowicie na cześć 
księcia kardynała D unajewskiego, zgromadzonych 
jubilatów, duchowieństwa dyecezyi krakowskiej, 
obywatelstwa i toast szczególny na cześć ks. Kraw­
czyńskiego, m arszałka powiatu nowotarskiego, w 
którym  arcypasterz zamianował go honorowym 

Iradzcą  konsystorza tarnowskiego. Ks. Popławski, 
'ju b ila t  z N iegowiei, odczytał odę przez siebie po 
‘ łacinie ułożoną na cześć ks. biskupa, a nakouiec 

toastem  staropolskim „Kochajmy sig!“ wzniesionym 
jirzez j> Pruszyńskiego, właściciela Skrzydluy, za­
kończono tę  ucztę.

Dodać należy, że na tę  uroczystość przybył 
cały dekanat tym Parski z zacnym dziekanem ua 
czele, jako toż bardzo wielu kapłanów r. sąsiedniej 

! dyecezyi krakowskiej.
O jtół do piątej rozpoczęły się nieszpory 

przez ks. infułata Góralik*: celebrowane, podczas 
których kazanie kotikluzjjue jiomimo znużenia i 
wieku wypowiedział ks. jirzeor miejscowy, dzię­
kując Bogu i Matce Najświętszej za doczekanie 
tej wielkiej chwili, również swemu arcypasterzowi 
i całemu duchów eristwu że tak  licznie i a caią 
oehotą pospieszyli uczcić miodopłynnego doktora 
B ernarda św. N astępuje przybrany w szaty ponty- 
fikalne ks. biskup wśród licznego duchowieństwa 
i ludu prowadził p rocesję  cum Sanetissimo, X na­
kouiec intonując Tc Deum luuJam us  i modlitwę 
D e gratiar um  ucti me zakończono tę  wielką i t i k  
wspaniałą uroczystość.

Wieczorem około dziewiątej oświetlono całą 
okolicę ogniami sztuczuemi. N azajutrz po cbiedzie 
w towarzystwie obu kanoników Jaw crskich, kape­
lana i przełożonego konwentu, który towarzyszył 
do stacyi Dobra, odjechał ua^z arcypasterz czule 
żegnany do swej rezydencji tarnowskiej. A’.

SI rufowi* zgromadzaniu
oddziałów przemyskiego, jarosławskiego i ciesza- 

nowskiego gal. Tow. gospodarczego.

W zeszłym tygodniu podczas urządzonej w 
Pizemyślu w jstaw y koni odbyło się tam pod 
przewodnictwem Włud. hr. Koziebrodzkiego ttre -

4)

SĄSIADKA
fp a $ :ę  Icco rtc lc  z  ż y c i a ,  łc o T o ie ty ) .

(Ciąg dalszy.)
Na ostatnim  wieczorku zrobiłam  bardzo przy­

jem ną znajomość. W ogóle nie jestem  przyjaciółką 
mężatek, każda, choćby najmłodsza, w porównaniu 
z pannami w jdaje  mi się starą , a więc nie stoso­
wną do mego tow arzystw a; tym razem jednak, po­
nieważ prócz mnie i Zosi wcale panien nie było, 
m usiałam  z konieczności odstąpić od zasady i za 
siąść w gronie poważnych dam.

Szczególniej, zaraz od pierwszej chwili, zaję­
ła  mnie z nich jedna, pięknemi oczami oraz szla­
chetnym  układem .

Po bliższej rozmowie dowiedziałam się, że 
je s t ki zyuką Kazimierza, daleką wprawdzie, lecz 
bardzo mu życzliwą, a gdy przyszło się żegnać, 
zaprosiła nas nujformalniej na chrzciny swej naj­
młodszej córrczki i chcąc przepisom towarzyskim 
uczyaić zadość, przyrzekła pierwej złożyć wizytę 
mamie, choć jsk  powiada, trudno jej się wybrać; 
rzadko zdonou wychodzi, gdyż ma kilkoro dziatek, 
których nie może zostawiuć ze sługą.

W racając do domu, zrobiłam wymówkę Ka­
zimierzowi, że mi nie wspomniał nigdy o pani O r­
skiej.

—  Ja k to ?  — rzekł, udając zdziwienie — czyż 
m ało jeszcze mówiłem paniom o Anieli Ż abiń­
skiej ?

Tuk, wjpc to owa Anielcia z cudownym gło­
sem, okrzyczana piękność ***-ka? —  Ah, cze­
muż nie w iedziałam ! Musiałaby nam zaśpiewać 
koniecznie.

—  W ątpię, od śmierci czteroletniego synka, raz 
tylko jeden słyszałem ją  śpiewającą na żądanie 
brata, który p rzjjecnał ją  odwiedzić po długiej 
uieobecności. Przy jderwszej aryi spostrzegłem , że 
chwieje się na nogach, uspokoiła mnie jednak  spoj­
rzeniem i zaczęła drugą, n.e dośpiewała przecie 
do połowy, gdyż straciła  przytomność.

—  W szak ma jeszcze kdkoro dzieci 1
—  Tak, i kocha je  szalenie; gdy um arł mały 

Janek, pewny byłem, że za nim pójdzie, bie­
daczka.

— Zapewne benjaminek mamusi..
—  Nie sądzę, w przeszłym roku, gdy zachoro­

wał najstarszy chłopiec, rozpacz Anielki wzruszy­
ła  mnie do łez, a parę la t tem u spostrzegłszy 
dyfterycznc zapalenie w gardle jednej z córek, sa 
ma jak szalona, w mróz, bez okrycia, w chustce 
tylko, pobiegła do doktora i przeziębiła się fa­
talnie.

—  A gospodarstwo czy także lubi ?— zapytałam  
znacząco.

— Czy lubi, nie umiem pani odpowiedzieć, lecz 
bardzo niem się zajmuje, zawsze czynna, a przy- 
tem co także dużo znaczy, zadowolniona i uśmiech 
nięta. Miłą je s t w salonie, lecz kto, jak  ja , wi­
dział ją  przy dzieciach lub w kuchni, ten musi 
przyznać, że pani Orska posiada tysiąc zalet.

— Aż ta k ?  Kiedy przesadzać, to już do­
brze 1

— Zobaczy pani...
— Co się tyczy powierzchowności, pańska k u ­

zynka jest bardzo w moim guście — odparłam  
szczerze — Przypom ina mi kogoś ze znajomych, 
kogo? nie wiem doprawdy. Gdzie ja  tę  twarz wi­
działam ? nie mogę sobie przypomnieć 1

—  Rysy drobne, dość regularne, kształtna fi­
gurka...

— Tak, dodałam po chwili -z pewną złośliwo­
ścią, której kobieta nstrzedz się nie może, gdy 
w ,ej obecności zanadto chwalą iuną i oczy, 
którym  oprzeć się trudno, wszak prawda, p a ­
nie K azim ierzu?

Co za szczególna nieuwaga I żadnej z nas na 
myśl nie przyszło spytać, gdzie mieszka pani Or- 

| Bka, dopiero znalazłszy się na ulicy, ojczulek rze­
cze, upatru jąc dorożki:

—  A w której to stronie, moje panny, wypsdla 
nam dziś wizyta?

J a  otworzyłam usta, Zosia wzruszyła ram io­
nam i, ojciec spojrzał na jedną i na drugą i kto 
wie, pewno byłby nas wyłajał, lecz na szczęście, 
w tejże samej chwili, zjawił się pan Kazimierz ob­
juczony mnóstwem paczek.

Powitaliśmy go z radością, ojciec aż obie rę­
ce mu podał.

— W yobraź sobie, kochany panie — rzekł ze 
zwykłą szczerością — te dwie dzierlatk i wypro­
wadziły mnie na ulicę, nie wiedząc, w którę stro­
nę się ruszyć. A to paradne, jak  honor kocham, 
paradne 1 No, proszę, po mojej Zosieczce takiego 
roztargnienia wcalem się nie spodziewał, za ty­
dzień, dwa najdalej moje „skończone panny" wsa­
dzą mufki na głowę, a kalosze na  ręce, zam iast 
rękawiczek I

Uspokojona dobrym humorem ojca, zaczęłam 
się śmiać, Zosia zrobiła potulną minkę, przejeż­
dżający dorożkarz zatrzym ał się pod bramą.

—  Nie potrzeba —  rzek ł Kazim ierz —  chodź­
my, ja  będę przewodnikiem.

— Ależ, na takie zimno, dziewczęta się po­
chorują 1

— Ręczę za zdrowie pań —  upiera się wpja-

szek, obładowany, jak wielbłąd w pustyni i skręca 
w bram ę sąsiedniego domu.

— T u?
— T u ta j?
— Tak blisko ! — wołamy wszyscy razem , jak  

gdyby na komendę, a ja  zaczynam poprawiać 
loczki, z któreini w iatr niem iłosiernie się obszedł. 
Pan Kazimierz podał rękę Zosi, ja  ojczulkowi i 
znaleźliśmy się Diebawem w porządnie, a nawet 
z komfortem urządzonym saloniku, witani s e r­
decznie przez panią domu i jej męża, wysokiego 
mężczyznę o ślicznych czarnych oczach, który 
nie czekał sposobnej chwili, lecz zaraz na w tę ­
pię przedstaw ił nam gromadę dzieci tłustych i 
rumianych, ja k  chłopskie j>acholęta. Nudziło mnie 
to trochę, me chcąc jednak sprawić przykrości 
ojcu i mamie, zawiązałam rozmowę z pięcioletnią 
dziewczynką, k tóra  śmiało do mnie przj biegła.

— Czy kochasz m ałą siostrzyczkę? — rzekłam, 
sam a nie wiedząc od czego zacząć.

— Którą? czy tę, co to ją  bocian przyniósłt 
szczebiotało dziecię —  nie bardzo ją  koebam, bo 
jest niegrzeczna, krzyczy w nocy i w dzień, nie 
umie się bawić i zabrała mi kołyskę.

—  Na cóż tobie kołyska? jesteś już duża I
— To nic, kołyska była moja i aniołek  przy 

niej był mój, a  teraz to wszystko dla Hali I
—  Bardzo mi ciebie żal — dodałam  zaba­

wiona pretensyą dziewczynki — ale pewno już 
masz łóżeczko.

_  O, mam, bardzo ładne, ta tko  mi je kupił, 
zaraz je  pani pokażę —  odparła, ciągnąc lunie 
gwałtem do drugiego pokoju, w którym bawiły 
się dzieci! Przy oknie zastaw.onym mDÓatwem 
zabawek, stało  niewielkie łóżeczko, na Utórem 
m ała Nacia siąść mi kazała. Wytłumaczyłam jej

nie bez trudności, że szkoda białej, czyściutkiej 
pościeli i zajęłam  miejsce na sofie, a przy mnie 
m oja towarzyszka. W kwadrans po tem byłyśmy 
ju ż  na stopie pewnej poufałości, dowiedziałam 
się różnych rzeczy o Heniu, który stłuk ł wczoraj 
szklankę, o Mani wielkiej figlarce i Guciu le- 
niuszku, co lubi długo sypiać; wszystkie te zwie­
rzenia pobudzały mnie do śmiechu.

Kazimierz rozdał już  ciastka, pierniki i 
karm elki, puścił na pokój myszkę, powitaną 
krzykiem radości iuzez m łodsze dzieci, osądził 
polubownie spór Gucia z M arynią; ucałovał ma­
leństwo świątecznie wystrojone a faworytkę 
swoją, Nacię, j>ostawił ua dłoni i obniósł po 
wszystkich pokojach

W ieczór nadspodziewanie wesoło nam prze­
szedł, pani Aniela je s t kobietą bardzo przyjemną, 
a nawet rozum ną; gra, śpiewa, nie źle rysuje, 
gościnna przy tem i łatw a w obejściu, pociąga 
do siebie i lubić się każe. Po ósmej grom adka 
dzieci spać poszła, powiedziawszy gościom dobra­
noc, mama na chwilę także wysunęła się z po­
koju, lecz wróciła zaraz i od tej pory s ta ła  się 
jeszcze milszą, podwoiła uprzejmość, wszystkich 
razem  i każdego z osobna mając na uwadze. 
Ożywiona, ruchliwa, z cudownj m taktem , podtrzy­
mywała gawędkę kilku pow ażnyd,Jm atrou, które 
gotowe były zasnąć po każdej partyjce bezika, 
złagodziła dowcipną uwagą z}y humor pana 
radzcy z powodu przegranej, Zosię na poczeka­
niu cbziiajomiła z jakim ś „sekretem " gosf.mdar- 
skim, a mnie i resztę  towarzystwa z prześliczną 
aiyą, której dziś jeszcze pełne mam uszy.

'M<*S daluy  Mstąjii.
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fowe zgrom adzenie wyżej wymienionych oddzia­
łów Jako  delegat kom itetu centralnego przybył 
St. br. Stadnicki.

Pietwszym punktem porządku dziennego 
zgrom adzenia była sprawa z a ł o ż e n i a  w prze­
myskiej okolicy c u k r o w n i .  Referent dr. Pa­
wlikowski podniósł, iż sadzenie buraków, któreby 
nafatępme spotrzebowała cukrownia, metylko pod­
wyższyłoby dochód z roli, ale nawet p dniosłoby 
jej kulturę. Po długiej i bardzo wyczerpującej 
dyskusji, k tó ra  się nad tą  sprawą rozwinęła, 
zgromadzenie uchwaliło potrzebę założenia cu­
krowni. a w celu wynalezienia stosownego miej 
sca i zebrania odpowiednich funduszów, wybrano 
komisyę złożoną z pp. Adama i Andrzeja książąt 
Lubom irskich, Stefana hr. Zamoyskiego, Wład. 
hr. Kozlebrodzkicgi), Stanisława Szczepanowskie- 
go, Yoltera, M isiągiewitza i St. b r Stainickiego.

Następnie br L rś  przedstaw ił korzyści, ja - 
kieby dla pioducentów rzepaku wynikły, gdyby 
w okolicy założono olejarnię, i rzucił myśl. czy 
l i e  udałoby się założyć takiej olejarni w Kru- 
Jbemcach obok fabryki nawozów kostnych, będą 
cej własnością hr. Drobojowskiego.

Celem zbadania tej sprawy wybrano komi­
tet, w skiad którego weszli: pp, Adam ks. Lubo­
mirski, Bzowski, B. G ur-ki i Prochaska.

Bardzo ważnym był referat p. C arskiego „o 
wystawie koni roboczych i sprawozdanie z rezul­
tatów krzyżow ania tych koni z rasą ardeu-ką

Referent, naszkicowaws. y w krótkości obraz 
odbywającej się właśnie wówczas w Przemyślu 
wystawy koni roboczych, zwrócił przedewszyst- 
kiem uwagę zgromadzenia na znakomite zalety 
przedstawionych okazów koni roboczych, krzyżo­
wanych z ardenam i, i wykazał, iż błędnem jest 
zapatrywanie tych. którzy twierdzą, iż wpiowuU/.e 
nie krwi zimnej u koni roboczych nie przyuiesie 
żadnych korzyści, a są natom iast za krzyżowaniem 
koni roboczych z kiwią gorącą. D lej zaznaczył 
referent, iż Towarzystwa gospodar-kie powinny 
3 ę starać o pozyskanie większego niż dotąd wpły­
wu na kierunek i przeprowadzenie hodowli n  b. - 
czych koni, i powinny się pod tym względem wy­
zwolić z pod dyktatury n ą d u , kióiy prz dewszyst- 
k u m  dba o to, aby w komach ro iuczjcb  mógł 
znaleźć jak najwięcej m ateryału na rtm on y. W koń­
cu zaznaczył referent, iż legoroczna wystawa koni 
w Przemyślu była pięknym dowodem, iż system a­
tycznie od kilku lat już  ptowadzoue starań a prze­
myskiego oddziału ku podniesieniu chowa robo- 
czyoh koni, Die spełzły Da mczem, lecz piękne 
wydały owoce.

Nad spraw ą krzyżowania roboczych koni wy­
wiązała się bardzo żywa i zajmująca djskusya. 
Pp. W ładysław i W łodzimieiz Joungowie, chociaż 
uznawali wielkie korzyści, jakie wyn.k&ją z krzy­
żowania kom roboczych z a idenam i, żądali, aby 
Towarzystwo gospodarskie na razie postarało się
0 zwiększenie liczby dobrych Ogierów dla klaczy 
Włościańskich, nim jeszcze będzie można wprowa­
dzić odpowiednią ilość ard nów. Książę Adam Sa­
pieha zaznaczył, iż ardeny fałszy wie zaliczane by­
wają pod jedną kategorię  z końmi t. zw. , zimnej 
krwi* t. j. z pinzgaueraiui, noifolkami, perszero- 
nami i t p ,  albowiem pochodzenie ardenów jest 
wschodnie. Niestety jednak ardeny sprowadzane 
do Austryi i do Galicyi, są to mięszańce, krzyżo­
wane z iryzami lub z północnym Koniem francus­
kim, jedyuy prawdziwy arden był „Foy", przed 
kilku laty oddany przez rząd p Dembowskiemu 
do użytku. Kto wie, czy i t tn  byłby s ę do nas 
dostał, gdyby go rząd nie był otrzym ał w p re ­
zencie Prawdziwy ardeu je s t  me wie.ki, krępy, 
na suchej nodze, o bardzo energiczuych ruchach. 
Ks Sapieha byl pierwszy, który rozpoczął próby 
z ardenam i, a rezu ltat był ten, źe wyprodukowa 
ne w ten sposób konie skakały przez rowy szero­
kie dwanaście stóp, przez płoty wysokie 3 — 4 stóp, 
robiły 11 kilometrów w JO minutach, a para  pól 
krwi ardeDÓw woziła 30 centnarów metrycznych 
ciężaru, i w pługu i wszędzie z łatwością sp e ł­
niała  pracę za 4 dobrych kiajowych kom robo­
czych. Dotąd dla 6000 klaczy włościańskich rząd 
nic me zdziałał, bo na s tac ję  dawał ogiery zu­
pełnie nieodpowiednie, gdyż dotychczasowe do­
świadczenia i dzisiejsza wystawa wskazują dowo­
dnie, że jedjnem i stosownemi reprodnktorarai są 
ogiery półkrwi srdeńskiej.

Następnie b ra li udział w dyskusyi pp Bie­
lawski, Younga, Górski i hr Kozi. l rodzki, po- 
czem uchwalono udać s ę  do Komitetu c<ntral- 
n e g o , by jak  najspieszniej wykonał uchwałę 
ostatniej rady ogólnej we Lwowie, polecającą Da 
wniosek oddziału przemyskiego zwołanie ankiety 
mającej się zastanowić nad sposobem podniesie­
nia chowu k»ni roboczych; — tudzież by Komi­
te t centralny w y je d n ł u iządu znaczniejszą kwo­
tę na snbweucyonowanie prywatnych ogierów 
licencyowany eh.

Z porządku dzienuego nastąpiła sprawa 
utworzenia k o m i s o w e g o  b i u r a  r o l n i ­
c z e g o .  Referent pan Ritterschild przedstaw ił 
wielkie korzyści, jakie mogą uzyskać rnlnn y przez 
sprzedaż zboża wprost koosuiuen ■ ni zamiast, jak 
dziś, przez pośredników. Dotyc hczasowe próby czy­
nione w tym celu nie powiodły się, gdyż spółki 
rolnicze w T rnopolu i Stanisławowie upadły, 
a lwowski bank rolniczy nie daje czł nkom swym 
takich korzyści, jakiehby się spodziewać należało 
Niepowodzeniami tem i jednak zniechęcać się nie 
należy, lecz brać z nich naukę, by nie popaść w 
te same błędy, a wówczas powodzenie dla tej 
bardzo pożytecznej rzeczy będzie zapewoioue Sto­
warzyszenie tego rodzaju oddałoby ogromne usłu­
gi włościanom nabywając od nich zboże, które 
dziś przekupnie wr-jsey i małomiasteczkowi sku­
pują nieraz o kilka złr. niżej od cen targowych 
Zdaniem referenta do wprowadzenia w życie in- 
atytucyi tukiej nie trze a wielaich kapitałów; 
referent me wątpi, że licznie zebrani na zgrom a­
dzeniu posłowie ca Sejm k ijo w y  poprą te usiło 
wania i wy]ednają u Sejmu d a tak  hum anitarnej 
insty tucji aubwencyę około 20.000 z ł r ,  która 
byłaby zupełnie w ystarcz-jącs.

Zgromadzenie na wniosek dr. \N łodz. Ko­
złowskiego, postanowiło wybiać komisyę, która 
sprawę tę bliżej z! ada ułoży s ta tu t, a Dostępnie 
przeprowadziwszy pizedwstępne pr.ice, zaprosi 
w szjs 'k ich  interesowanych na zjazd do Przemyśla.

Do komiayi wybrano ks Adama Sapiehę, 
ks. Ad ma Lubomirskiego, Wł hr Koziebrodzkie- 
go, Ju liana Puzynę i pp. R .tterscbdda, dr Ko­
złowskiego, Szcrepanows-kiego, Bul Gurakiego
1 Mimie a  z prawem kooptacyi; Adama ks. Sa­
piehę uproszono do objęcia pr, ewudmetwa w tej) 
komisyi.

Po wyczerpaniu porządku dzienuego przy 
punkcie „wnioski członków* zabrał głos dr. Wł. 
Kozłowski, a zaznaczy wszy, iż z powodu zam ierzo­
nej przez rząd konwencyi weterynarskiej z Ru­
munią hodowli bydła w Gilicyi grozi wielkie nie­
bezpieczeństwo. postawił wniosek, by zgroma­
dzenie uchwaliło wm esitnie petycyi do Koła 
polskiego, aby energicznie zajęło się obrooą ho­
dowli krajowej Wuiosek teu uchwalono z 
dodatkiem , aby wezwać wszystkie oddziały obu

gal. Tow. gospodarski ^ , by petycyę poparły Zre­
dagowanie jej powierzouo pp. dr. Wł. Kozłow­
skiemu, dr. Janowi Pawlikowskiemu i Tromlowi.

Na tern zakończ' ło zgrom adzenie swe o- 
brady.

K l a r o n i ł c S L .
Lwów 17 września.

M ianowania Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Andrzeja Tacncha stałym nauczycielem 3-klaso 
wej szkoły etatowej w Kulikowie; Annę Mosiewiezó- 
wnę stałą nauczycielką 3-kiasowej szkoły etatowej 
w Kulikowie.

Konkursa Sąd powiatowy w Baczaczu poszu­
kuje od dnia l października dyet&ryusza do czynności 
w urzędzie hipotecznym.

Pod pomnik Mickiewicza na Rynku krakow­
skim zaczęto kłaść już fundameuta.

Zjazd gorzelników austryackich w Pradze 
odbędzie się dnia 4 października b. r.

Ze sfe r notaryalnycb P Karol Morwitz no- 
taryusz w Ustrzykach dolnych przeniósł się do Brze- 
żau. Urzędowanie w Brzeżnn&eh objął on dnia 
15 b. m.

Przykry wypadek. Infułat ks. Jnrkowski wra­
cając pieszo z wizyty u Delegata papieskiego, pot­
knął się, obchodząc rusztowanie budnjącego się do­
mu p. Gubryuowicza przy placu katedralnym i upadł 
tak nieszczęśliwie, że złamał prawą nogę powyżej 
kolana. Sędziwy ten kapłan zaledwie był niedawno 
wrócił ze Stcinbacbn, gdzie właśnie przez sześć tygo­
dni leczył się ze złamania nogi, którego się byl na­
bawił także w skutek upadku.

IM sprawie kociej muzyki. 0 1  p. dyrektora
gimnazyum w Stryju, dra K Petelenza, otrzymujemy 
następujące pismo:

„Szanowuy Panie Redaktorze! Wyczytawszy w 
łamach jego pisma z 16 września b. r. Nr. ‘211 ko- 
mnmkat umieszczony w kronice p. t. „Kocia muzy­
k a ',  uważam za sw j obowiązek przesłać następują­
ce sprostowanie z uprzejmą prośbą o bezwłoczne za­
mieszczenie na miejsca wybitaiejszem swojego 
pisma

Kocia muzyka odbyła się rzeczywiście w nocy 
dnia 5 września b. r. jako godne zakończenie dane­
go bankietu na cześć dwóch nauczycieli, przeniesio­
nych do innego zakladn. Sprawcami jej nie byli u- 
czniowie gininazynm, jeno urządzający ucztę akade­
micy, którzy nie za teraźniejszej dyrekcyi stndya swo­
je w tutej^zem gimnazyum pokończyli. Umieszczają­
cemu komuuikat widocznie zależało na tern, ażeby w 
obeo świata co najmniej nietakt sprawców nlicznego 
wybrjku pokryć, czerniąc pnblicznie zupełnie niewin­
nych. Stanowczo przeto oświadczam, źe młodzież 
gimnazyalna żadnego w niecnym wybryku udziału nie 
brata, owszem mam wszelkie prawo z młodzieży obe­
cnie do zakłada uczęszczającej być zadowolnionym Tu­
szą, że kiedyś idąc dalej drogą, po której w bieżą­
cym roku szkolnym kroczy, będzie pożytkiem kraju 
i przeweduikom swoim nie zastawi z wdzięczności 
na wety dania, którego przed ludźmi dobrej wiary 
WBtydzićby się musiała.

Upraszam iuue szanowne pisma krajowe w in­
teresie niewinnie oskarżonej młodzieży gimnazyalnej 
o powtórzenie niniejszego sprostowania. Z wyrazem 
wysokiego poważania 'D r. K. 'Pełelen

dyrektor gimn. w Stryju “
D opisek R edakcyi. Z prawdziwem zadowol 

oieriem przeczytaliśm y to  dodatnie św iadectw o dane 
teraźniejszym  aesn iem  gim nazyum s try j-k iego  p raea  
tak wytrawnego i znakomitego pedagoga, jakim jest 
nowy jego dyrektor Oh! bo też miało ono bardzo 
złą npinję Cieszymy się więc mocno, że to już na­
leży do przeszłości i te  teraźniejsza jego młodzież 
zaczęła już iść iunym torem.

IM sprawie tych księiy unickich, którzy w
Rosyi przeszli na prawosławie, donoszą z Warszawy 
do Gamety rurodow ej co następuje:

„Prawo-ławny metropolita warszawsko-cholm- 
ski Leoucjusz, który już od początku objęcia me­
tropolii niechętnie patrzył na księży, którzy prze 
szli z unii na szyzmę, a w szczególności na gali­
cyjskich emigrantów, wydał obecnie polecenie, aby 
ci księża poszukali dla siebie pomieszc.seuia w iu- 
nycli dyccezyach, gdyż w przeciągu jednego roku 
benelicja ich będą uznane jako wakujące i obsadzo­
ne księżami korehno-praw usław nym i z nadwotau- 
skich okolic, gsbcyj-scy zaś eks-uniei mogą sobie tam­
że sznkać amieszczenia. Rekursa do rządu nie odnio­
są piawdopodnbme skutkn. Krążą po Warszawie po­
głoski, że większa e /ęść  księży galicyjskich 2amierza 
ujść napowrót do Galicyi i wrócić na łono Kościoła 
ka olicki<go. Co do przyczyn rozporządzenia metro 
pollry Leoncyusza, kursują w Warszawie rozmaito 
wer.-je, których na razie nie można sprawdzić; naj­
więcej jest takich, które sprowadzają rzecz do oso­
bistych niechęci archireja, który zdołał przerobić 
sfery urzędowe; iuue posądzają zuowu eks-nnickich 
księży o indyferentyzm ku prawosławiu, który jest 
główną przyczyną szerzenia się sztnudy*.

C \as  krakowski pizytaczając to do iesieuie, 
dodaje na-ttępuj ;ce uwagi

„liiformacye, jakie odbieramy zo Lwowa, stwier­
dzają pow yższą wiad imość. Donoszą nam równocze­
śnie, ż.e do dnia wczorajszego <śudu tukich .galicyj­
skich eni grantów1* wniosło prośby do X. Metropolity
0 pizyjęcie napowrót na łouo K ościoła katolickiego, 
Aż do ostatniej decyzyi, która wkróice nastąpi po 
informacji Stolicy A postolskiej, sprawa będzie trakto­
waną sekretnie. Przypominamy w końcu, że sam po­
mysł Leoocyus/a nie jest wcale uowy. W podobny 
-posób, jak zamierza obecnie archirej Leoncynsz, po­
stąpiono niegdyś z księż.imi ek unickimi na Litwie
1 liiałej Rusi, po przyjęciu szyzmy w r. 1839. Po­
dobna purytikacya miała miejsce po roku 1863 nawet 
w ś r ó d  kleru prawosławnego ua Litwie i Białej Rusi, 
zkąd przeniesiouo pewną część krajowców do dyece- 
cyj prawosławnych litewako-rnskich. Jest to ten sam 
system, jakiego rząd rosyjski trzyma się już oddawaa 
we w s z e l k i c h  uomioacyach Da posady urzędowe.11

Wpisy do Zakładu robót ręcznych p. Eleonory 
Klanso^ej rozpoczną się dnia 28 bm. w godziuach 
popołuduiowych P. Klausowa ba i obecnie na spe- 
cyalnych studyach w Reutlingeoie i dnia 27 bm. po­
wróci do Lwowa.

Dr. 6ustaw  Ruszkowski, profesor Uniwersy­
tetu lwowskiego, mianowany został rzeczywistym 
członkiem instytutu prawa międzynarodowego.

Państwowa Szkoła zawodo wa dla przemy­
słu artystycznego. Zb względu, że bndynek prze­
znaczony na umieszczenie państwowej Szkoły prze­
mysłowej we Lwowie nie jest jeBzeze ukończony, 
minister oświaty zezwolił telegraficznie na otwarcie 
i prowizoryczne umieszczenie tej szkoły w gmachu 
ratuszowym, oraz na przeprowadzenie zapisów

Sprzeniew ierzenie I kradzież, w  Tarnopolu
przed trybunałem sędziów przysięgłych rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciwko Hirszowi Weiserowi b. dzier­
żawcy i rządzcy dóbr Horoszowa i Janklowi Brura- 
bergerowi, który z ramienia właściciela tych dóbr 
b jł kontrolorem Weisera. Proknratorya obu oskarżo­
nym zarzuca zbrodnię kradzieży i sprzeniewierzenia

Śledztwo w tej sprawie przeprowadził sędzia br. 
Kiauzberg.

G lód W Rosyi daje się we znaki także tam­
tejszemu duchowieństwu nie mało. C erkow nyj W ie- 
stm k  pisze, iż duchowni pospołu z wieśniakami że­
brzą w wiciu okolicach na gościńcach publicznych. 
Piamo to domaga się zapomogi rządowej dla prawo­
sławnego dnehowieństwa.

Z tui TU- W czwartym dniu wyścigów jesien­
nych w W.edmu w biegu kadetów o nagrodę 10.i0 
złr. pierwszym u mety stanął „Espoiru hr. Józefa 
Lasockiego, Pobił ou 8 współzawodników

Ofiary. Od p. Adolfa Zennega c. k. adjunkta 
sądowego w Dobromilu otrzymaliśmy 2 złr. na bu­
dowę cerkwi unickiej w Rarańczy Da Bukowinie. 
(Upraszamy osoby interesujące się budową tej cerkwi
0 doniesienie nam komu mamy pieniądze te przesłać).

Od N. N. z Lipnik otrzymaliśmy 2 złr. dla 
tych dwóch biednych kobiet, dla których zbieramy 
składkę, a od p. Antoniego Wołowskiego 1 złr. na 
teu tum cel.

Okręgowa wystawa koni roboczych. Z Prze­
myśla piszą nam :

Dnia 7 bm. dr. Jan Pawlikowski, wiceprezes 
przemyskiego oddziała galic. Towarzystwa gospodar­
skiego, otworzył n nas wystawę koni roboczych. — 
Wystawa Lyła bardzo licznie obesłaną, wystawiono 
bowiem 200 koel, a z tych 140 włościańskich Naj­
piękniej były reprezentowane ardeny pół krwi, kizy- 
żowaue z arabami i anglikami ze stajen kraBiczyń- 
skieb i wysockicb, tudzież stajnia miż.yniecka ks. Lu­
bomirskiego i konie włościańskie z okolic Miżyńca 
z aidenami krzyżowane.

Dnia 8 bm. odbyło się premiowanie, przy któ- 
rem delegaci komitetu chowu koni, pp .. Bielski, Ce 
tner, major Klastersky, wraz z weterynarzem krajo­
wym p. Littichem, rozdzielili oprócz medali i dyplo­
mów aznaiua, 500 zł., które ministerstwo rolnictu a 
za staraniem przemyskiego oddziału Towarzystwa go­
spodarskiego na ten cel przeznaczyło. Nadto rozdało 
jury, zaproszone przez komitet wystawowy, z funduszu 
oddziałów medale, dyplomy i 70 z ł, do czego uwnj 
obywatele dołączyli kwotę 110 zł, wid/ąc tak liczne 
okazy godne nagrody. Te ostatnie premie i medale 
rozdane zostały nroczyście po pięknej przemowie, wy­
powiedzianej do włościan przez prezesa galic. Tow, 
gospod. Adama ks. Sapiehę.

Wystawę zwiedzili także p. namiestnik i ko­
mendant korpusu przemyskiego hr. Reinlhnder.

Koncert Lutni w Pradze Tolitik, w nume­
rze z dnia 15 b. m. donosi o tym koncercie, co 
następuje: Wezorajszy koncert „Lutni" powiódł się 
pod względem muzycznym wyboruie. Wszystkie nu- 
mera programu wykonauo jak najlopiej, a publicznoś , 
chociaż nlel.czn.e zgromadzona, darzjła śpiewuków 
po każdym numerze hucznemi oklaskami. Eutuzyuzui 
publiczności doszedł szczytu, gdy Lutniści odśpiewali 
„Kde domow mój" i „Ilej Slowane11. Bardzo się po­
dołał traeci »kt „Strasznego dworu1*, Moi,tuszki. 
Dyrygentowi „Lutni" oraz jej członkom wręczono 
małe laurowe wieńce z napisami na czerwono-białych 
szarfach

Kradzież W klasztorze. Przed ławą sędziów 
przysięgłych we Lwowie, toczyła się w tych dniach 
rozprawa przeciw Jakubowi Mielnikowi, byłemu bra­
ciszkowi i kucharzowi w klasztorze 0 0 . Reformatów 
w Rawie ruskiej Według aktu oskarżenia miał oa 
z&brac z niezamkmętej celi ks Gackiewicza, byłego 
gwardyana 0 0 . Reformatów w Rawie, papiery war­
tościowe, gotówkę i inne przedmioty łączuej war­
tości 260>i złr. Ofkarźony zeznał, żc zabrał tylko 
7 listów zastawuych. nominalnej wartości 70U złr
1 los austr. czerwonego krzyża, a to jedynie w tym 
cela, aby pokryć swe pretensye, jakie miał do kia 
sztorm Twierdził on bowiem, że będąc przez lat 
11 w klasztorze < O. Reformatów, wydał z własnych 
funduszów ua cele klasztorne przeszło 1000 zlr. Za­
branie owych papierów, uważa więc oskarżony nie za 
kradzież, lecz za kompensatę swych pretensyj.

W obec tego faktu, trybunał przychylił się do 
żądania obrońcy oskarżonego i obok pytania główne­
go w kierunku zbrodni kradzieży, postawi! sędziom 
przysięgłym pytaaie dodatkowe w razie potwierdze­
nia pytania pierwszego, czy tu zachodził błąd, wy­
kluczający karygodaość czyno. Sędziowie przysięgli 
potwierdzili pytanie pierwsze, nie potwierdzili zaś w 
dostatecznej liczbie pytania dodatkowego, gdyż było 
za niem tylko 5 głosów; trybunał skazał przeto 
Mielnika za zbrodnię kradzieży na półtora roku 
więzienia.

W Londynie uu arł w późnym wieku handlarz 
zwierząt Karol Jarorach. Zgon jego nastręczył pismom 
angielskim sposobność do przypomoieuia kilka nader
interesnjących anegdot i zdarzeń z jego życia. Jedno 
z nich zasługuje szczególnie na powtórzenie. W roku 
1856 wyskoczył Jumrachowi z klatki ogromny ty ­
grys bengalski i wybiegł na ulicę. Przerażone tłnmy 
poczęły w popłochu ociekać, została tylko grom alka 
dzieci i ku tej zwrócił się t.grys. Nikt nie m nł od­
wagi pospieszyć, dzieciom na pomoc i rozbestwione 
zwierzę skoczyło na jedno z dzieci i powaliło je  na 
Ziemię. W tej chwili jednak nadbiegł Jamrach i za­
nim tygrys zdołał zadać śmiertelny cios dziecięciu, 
uchwycił go za uszy i odciągnął na bok. Rozpoczęła 
się nierówna walka. Jamrath odniósł był już nawet 
ranę i kto wic, c 'y  by życiem nie był przepłacił 
swojej odwagi, gdyby nie nadbiegli z pomocą ladzie 
jego, którzy zastrzelili rozjuszonego tygrysa. Boha­
terski czyn Jamracha znalazł epilog swój w— sądzie. 
Ojciec ocalonego przezeń dziecka zaskarżył go i za­
żądał odszkodowauia za podarte przez tygrysa ubra­
nie chłopca. Jamrach zapłacił 5 szylingów, a sędzia 
który mn wyrok odczytał, oświadczył mu, że nie 
zdarzyło mu się dotąd skazywać na karę człowieka, 
któryby bardziej zasługiwał na cześć i uznanie, 
jak on.

Z izby Sądowej. Przed kilkn duiami przed 
lwowskim trybunałem sądu przysięgłych odbyła się 
rozprawa przeciw Hryukowi Szyjce burmistrzowi z Mo­
stów wielkich, oskarżonemu o zbrodoię sprzeniewie­
rzenia Z aktu oskarżenia dowiadujemy się, iż dele­
gat Rady powiatowej żółkiewskiej przeprowadziwszy 
w dniach od 30 sierpnia do 3 września z. r. liistra- 
cyę majątku gminy Mosty wielkie, wykrył niedobór 
w kasie miejskiej przeszło 800 zł., a nadto brak 
jednej obligicyi jednolitego długu państwowego na 
10O zł., złożoiej.do kasy gminnej, jako kaucya przez 
dzierżawcę podatku kon-mmcyjnego. Oskarżony oświad­
czył, iż jest niewinny, gdyż księgi rachunkowe pro­
wadzone przez sekretarza gminy Klauseka były w 
wielkim nieładzie i wiele wydatków nie było w nich 
zapisauy.h, w ogóle jak się przekonano podczas roz­
praw y, w kilkunastu księgach prowadzonych przez p. 
Klanseka a przedłożonych jako materyał dowodowy, 
panował taki nieład, iż na podbtawie takiego mate- 
ryału dowodowego, niepodobna było wydać wyroku 
potępiającego oskarżonego Sędziowie przeto 9 głosa­
mi przeciw 3 wydali wyrok nniewinuiający oskar­
żonego.

Fakt ten jest smutną illustracyą gospodarki 
gminnej.

Najszybsza kolej na świecie Utrzymywano
dotąd, że koleje a D g ie ls u ie  odznaczają się największą 
szybkością, gdyż naprzykład pociąg kolei z Londynu

do Edynburgu idącej, robi w przeciągu godziny prze­
ciętnie 51.6 mil angielskich. Tymczasem pierwszeń­
stwo pod wzgędem szybkości jazdy należy się de 
facto pociągowi kolei idącej z Nowego Yorku do 
Waszyngtonu, który w godzinie przebiega 52.8 mil 
angielskich (Mila angielska równa się 15*24 metrom.)

f  Jadwiga z Żarskich Rozwadowska, żona p. 
Bolesława Rozwadowskiego, byłego c. k. starosty 
i właściciela dóbr, osoba bardzo poważana i ceniona 
nietylko w szerokich kolach przyjaciół i znajomych, 
ale ta k ż e  wśród warstw ubogich, u m a r ła  wczoraj 
w D u lin ia n a c h  w 45 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę w Ilu lin iaD ach .

Temperatura. Termometr - f  13° R. Baro­
metr 705°. Idzie w górę. Pochmurno.

Z Krosna uam piszą :
„Po niedawnym pożarze, który tyle strat spra­

wił, byliśmy zuowu dnia 16 b. ni. wystawieni na 
niebezpieczeństwo nowego pożaru. Oto dnia wspom­
nianego o godUnic 6 rano zapaliła się kDla z oko­
witą w magazynie propinacyjnym, położonym w środ 
ku miasteczka. Ale na szczęście dowiedział się o 
tein ks Jan Szalaj, proboszcz tutejszy, przybiegł 
więc natychmiast, na miejsce pożaru i przy pomocy 
p. Urbanka, naczelnika gminy, p. Wojciecha Goneta, 
zastępcy naczelnika, i p Jana 8teca, ra-tnego, tak 
energicznie kierował gaszeniem ognia, iż zdołał go 
stłumić w ciągu półtorej godziny. A pomimo de­
szczu i wiatru X. proboszcz dopóty nie odszedł, do­
póki zupełnie nie usunięto niebezpieczeństwa".

Ucifczka defraudanta. Snbjekt handlowy Al 
bert Kraner w Remscbeid w Niemczech ukradł swo­
jemu pryncypałowi 4000 marek i uciekł z nieiui na 
weloeypedzie. Okoliczność tę poduiesiono w liście 
gończym.

Zmarli, w  Sandomierzu zmart w 85 roku 
życia ksiądz Michał JaDnszewski, kapelan kla­
sztoru PP. Beuedyktynek; w Turon Szent Marton 
zmarł w 62 r. życia Eugeniusz Krezmery, słowacki 
patryota i wielce ceniony pisarz. Zmarły przyczynił 
się wiele do rozbudzenia ruchu umysłowego między 
Słowakami.

„Skała" stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzieluiczej, urządza w sobotę 19 bm. „wieczorni­
cę" pożegnalną dla 32 swoich członków, wstępujących 
obecnie w czynną służbę wojskową. Corocznie z gro­
na członków „Skały* wstępuje poważna ilość do 
czynnej służby wojskowej, powracając z tamtąd z sza­
rżą podoficerów, obecna też wieczornica będzie ro­
dzinną uroczystością „Skały", bo żegnając jednych, 
witać będzie drugich, powracających

Początek wieczornicy o godziDie 8 ' / i  wieczorem.
Raul Koczał ki, siedmioletni pianista, o któ 

rym pisaliśmy przed paru duian-ii, produkował się 
wczoraj w naszej Redakcyi Zagrał więc naprzód 
wuldsteinowską sonatę Beetbovena (bp. 53) całą, a 
więc trzydzieści kilka stronnic wydania Pethersow- 
skiego; następnie kilka mazurków Chopina i nie czuł 
się wcale zmęczonym; owsztm gotów był grać dalej. 
Podnieść przytera trzeba, że dziecko to zachowuje 
tempo takie właśnie, jakie jest pr/ez autorów prze­
pisane, a kantylenę prowadzi tak inteligentnie i tak 
nczuciowo, że uwierzyć niepodobna własnym oczom, 
iż wszystko to wykonywa drobne dziecko, które za­
ledwie fiiedm lat skończyło i u którego dopiero wy­
padają mleczno zęby.

W niedzielę urządza ojciec jego poranek ma- 
zyczny, na którym będzie się Raulek produkował 
przed gronem jedynie zaproszonych gości. Poczem 
dopiero da on jeden jedyny koncert.

Powiesił się w  Wiedniu kopiec żydowski
A szor Hornstein przybyły  tam  p rzed  k ilku  dniam i
z Odessy. Hornstein wypędzou/ z wielu innymi współ­
wyznawcami swoimi z Rosyi, udał się do Wiednia, 
gdzie z kilka wychodźcami żydowskimi zamieszkał 
w domn przy Schffgasse i starał się o wsparcie od 
rozmaitych instytucyj humanitarnych. Dwa dni przed 
popełnieniem samobójstwa opowiadał Hornstein, że 
wybiera się do Paryża, gdzie przebywały czasowo 
dzieci jego, również wypędzone z Niżnego Nowgoro- 
du. W końcu jednak zwątpił biedak w polepszeniu 
utraconej egzystencyi i w przystępie rozpaczy wymknął 
się w nocy z pokoju, w którym mieszkał i powiesił 
się w sieniach na oknie.

Prźeclw  wypadkom kolejowym. Praskie mi­
nisterstwo ruchu kolejowego, poddało orzeczeniu biu­
ra  technicznego dyrekcy kolei żelaznych w Wrocła­
wiu wynalazek jednego z najstarszych mechaników 
wrocławskich. Wynalazek ten wywołał najżywsze za­
interesowanie się w kołach fachowych i zdaje się, 
że zastosowany, jeżeli nie usunie zupełnie, to przy­
najmniej utrudni znacznie możliwość nieszczęśliwych 
wypadków kolejowych, które rok rocznie pozbawiają 
zdrowia, a uawet życia wielu ofiar.

Wynalazca skonstruował modele szyn kolejo­
wych i kilkanaście wagonów z kompletnem urządze­
niem o naturalnej wielkości. Zasadniczym ce­
lem tego wynalazku jest ochronienie pociągu od 
spotkania Bię z drugim, względnie ochronienie go od 
smutnych następstw, jakie spotkanie to inoże wywo­
łać. Środkiem, znpomoeą którego wynalazoa myśl 
swą przeprowadził, jest przedni, czyli tak zwany 
strażacki wagon, zaopatrzony w rozmaite i z wielką 
oględnością skonstruowane środki ostrożności, które 
przy spotkaniu się pociągów same w rnch się wpra­
wiają. Wagon ten połączony z maszyną za pomocą 
pewnego rodzaju przewodów, oddalony jest od niej
0 25 metrów naprzód, a w ten sposób pociąg w ra­
zie spotkania się z inuym nie jest wystawiony na 
bezpośrednie zetknięcie się z nim. Właściwa czyn­
ność wagODU strażackiego polega na tem, że jeduem 
uderzeniem w kierunku jadącego za sobą łańcucha 
wagonów, powoduje natychmiastowe zamknięcie pary
1 wprawia w rnch hamulce osadzone na osiach kół; 
hamulce spadają pomiędzy koła a szyny i powodują 
w jednej chwili wstrzymanie się pociągu. Oprócz 
tego jest jeszcze cały szereg dalszych urządzeń do 
hamowania, nadzwyczaj roztropnie pomyślanych i 
wykonanych, mających ua celu zapobieżenie wykole­
jeniu się w razie zerwania szyn, i t  p., nadto zaś 
zastosowane są przyrządy do wstrzymywania i zacze- 
piauia o siebie wagonów strażackich « razie bez­
pośredniego zetknięcia się. Modele są aż do naj­
mniejszych szczegółów wykonane nadzwyczaj do­
kładnie i sumiennie i fankcyocnją całkiem prawidło­
wo. Znawcy twierdzą, że zastosowanie tego wynalaz­
ku nie pozostawia pod względem z uwiennych skut­
ków najmniejszych wątpliwości. Interesującym szcze­
gółem w tej całej sprawie je -t to, żo wynalazca nie 
ma prawej ręki, a modele swoje wykonał bez niczy­
jej pomocy jedną ręką.

T eatr. Dziś we czwartek po raz drugi „12 
żon Jafeta*, wodewil w 3 aktach Antoniego Mars’a 
i Manrycego Desvalićres. Występ gościnny pani A- 
dolfiny Zimajer, artystki teatrów warszawskich; jutro 
w piątek przedstawienie składa no: 1. „Marcowy ka­
waler", krotochwila W 1 akcie Blizińskiego : 2. „Jedna 
noc karuawnłowa“, wielki balet w 4 aktach Gia- 
rinni’ego; 3 „Figle Chochlika*, operetka w 1 akcie. 
Występ gościnny pani Adolfiny Zimajer i pana 
Wincentego Rapackiego (syna) artysty teatrów war­
szawskich.

Literatura i Sztuka.
* Izba posłów Rady państwa, w  stutgardzie 

wyszło dziełko miniaturowego formatu zawierające 
opis naszej Rady państwa i t o : krótkie streszczenie 
ustaw odnoszących się do Rady państwa, opis jej 
stronnictw, tudzież życiorysy wszystkich posłów, prze­
ważnie z p o r t r e t a m i .  Dla każdego z posLw po­
święcono jedną stronicę, na niej umieszczony jest 
wizerunek posła, na Ito uwidocznione jest do którego 
stronnictwa należy , podano krótki opis jego życia, 
(tytuły, zawód, stronnictwo, religia, i miejsce zamie­
szkania). Oprócz tego są jeszcze bardzo dokładne ta ­
blice statystyczne i rejestr alfabetyczny. Całe dzieło 
ma 3 12 stronic. Dla każdego kogo interesuje Rada 
państwa i jej posłowie, będzie U książeczka dobrym 
podręcznikiem, a nabycie jej przyjdzie każdemu z ła­
twością, gdyż cena jest nader niską, wynosi bowiem 
40 ceutów. Autorem dziełka tego jest tutejszy l idzca 
dworu Józef Kurscbner w Sztutigardzie, który nieda­
wno ułożył takie same dziełko o parlamencie niemiec­
kim. Dziełko to w krótkim czasie rozeszło się w 
150.000 egzemplarzy.

* Lilia Weneda Juliusza Słowackiego, okazała 
się w tlóraaczeniu memicekiem, dokonąnem przez p. 
Henryka Mouat a, jako 519-ty tomik wydawanej w 
Halli: Bibliotek d e r Gesummt L itera tur des In- 
und Auslandes. Na czele tomiku umieszczono por­
tret poeiy, a. sam przekład poprzeda tłumaczenie li­
stu do autora „Irydyona"

* Jezus Chrystus przez W. 0. Didona. Zeszyt 
XIV przekładu polskiego tego słynnego dzieła wy­
szedł już z druku.

■ Nowa praktyczna gospodyni litewska przez
Karoling Biełozierską. (Warszawa, drak Stanisława 
Niemiery, str. 352). Jestto podręcznik gospodarski 
bardzo dobry dla młodych gospodyń. Pani Bmłozier- 
ska. właścicielka majątku Lwows czyzna, jest słynną 
na Litwie ze s,wych wędlin, konfitur, serów, kompo­
tów, a nu wj stawie wileńskiej w r. 1888 otrzymała 
za swe produkta dyplom na złoty medal. Wydana 
więc przez nią książka zawiera przepisy praktyczne, 
przez nią samą sprawdzone, wszystkich konserwów, 
wszelakich wędlin i innych spiżarnianych produktów. 
Na końcu książki jest porównawcza tablica wag 
i miar.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z posiedzenia Iwoskiej Izby 

handlowej i przemysłowej*) odbytego 14 bm. pod
prztw odnutw em  prezydenta Izby p. Karola K:- 
selki. Referent radzca p. Maksymilian Bodyńs-i.

1. Przedłożone wys. M inisterstwu handlu 
zamknięcie rachunków za r. 1890 zatwierdziło 
Ministerstwo sprawdzając w funduszu Izby w do­
chodach kwotę 14.622 złr. 57*/a c t.; w rozcho­
dach 14 143 złr. 45 c t , jako  zapas kasowy 479 
złr. 12 ct.

2. W skutek wezwania wys. c. k. MiuUU r- 
stwa handlu do objawienia życzeń odnoszących się 
do projektowanego zawarcia traktatów  handlo­
wych z Włochami, Szwajcaryą, Serbią i Ram nnią. 
rozesłano do znaczniejszych firm handlowych i 
przemysłowych okólnik z weiwaniem do przedło­
żenia swych życzeń pod względem potrzeb naszej 
produkcyi i naszego handlu w relacyach do wyżej 
wymienionych krajów. Nadeszłe na to wezwanie 
o p in ie  interesentów, odnoszą się tylko co do za- 
warcia traktatów  ze Serbią i Rum unią, ustomiBst 
co do Włoch i Szwajcaryi żadnych nie postawiono 
now ych postulatów

Ze względu, że wys. M inisterstwo handlu 
przynagliło pod dniem 20 lipea r. b. przedłożeuie 
sprawozdania, sekeya handlowa, k tóra tę sprawę 
rozpatryw ała, uchwaliła pozostać co do zawarcia 
traktaków  z Włochami i Szwajcaryą przy da- 
wuieiszych żądaniach, t. j. I) co do Włoch żądać 
ułatw eń przy imporcie do Włoch spirytusu i 
nafty, 2) co do Szwajcaryi, żądać ochrony prze­
ciw importowi czekolady i sera, zaś ułatwień 
cłowych dla wywozu zboża, bydła i drzewa.

Co do Serbii żądać,- by od paoieru, który 
obecnie praw e wyłącznie z Austro-W ęgier sp ro ­
wadzany bywa do Serbii, nie płaconrf wyższego 
cła od tego, które ustanowione będzie dla innych 
państw

W tym duchu przedłożono już wys Mini­
sterstw u sprawozdanie.

Co do Rurauuii nareszcie nastąpi sprawoz­
danie wedle życzenia M inisterstwa dopiero po 
dwumiesięcznem trwaniu nowych tamtejszych u- 
rządzeń cłowych, jakie po wygaśnięciu dotychcza­
sowego trak tatu  handlowego z dniem 10 lipcu 
r. b. tamże zaprowadzono,

3. Wys, c. Ministerstwo handlu, chcąc »apo- 
b iidz praktykowanym często nadużyciom przy 
sprzedaży papierów wartościowych na ra tv . wy­
pracowało odnośny projekt do ustawy i udzieliło 
go Izbie do zaopimowama

Ponieważ do przedłożenia sprawozdania wy­
znaczony był term in prekluzywnv, przedłożyło 
Prezydyum Izby na podstawie referatu r  p So­
kala i uchwały sekcyi handlowej sprawozdanie, 
w którym zgadzając się w całości na nowy pro­
jek t ustawy, wyrażono życzenie, aby w interesie 
kupującej publiczności: 1) sprzedaż papierów war­
tościowych na raty należało du przemysłów kon­
cesjonowanych, 2) aby wyraźnie oznaczono że 
podstawę ceuy sprzedanego waloru stanowić ma 
wartość wedle kursu giełdowego wraz z zyskiem 
maksymalnym, w którym z wierać dę in.iją od­
setki, uależytości stemplowe i inue w ydatk i;
3) aby sprzedaż efektu na wypadek nieuiazczaoiu 
ra t odbyć się mogła wedle znanego ostatniego 
kursu giełdowego.

4. H andlarze b jd ła  ze Stryja, Żydaczowa 
i Doliny wuieśu zużaleuie do Izby, że w skutek 
rozpor/.ądzenn Namiestnictwa m rawskiego z duia 
10 sierpm a 1889 r. dozwalającego przywóz bydła 
z Galicyi do Morawy pod pewnemi warunkami, 
wzbraniają stacye kolei państwowych ładowania 
bydła z takich miejscowości, które zupełn e wolne 
są od zarazy. Dla nagłości sprawy odniosło się 
Prezydyum Izby niezwłocznie do Dyrckc i kolei 
państwowych we Lwowie i otrzymało odpowiedź, 
że wedle uajuowszego rozporządzenia M inister­
stwa haudlu z dnia 11 lipca r. b. dozwolono od­
tąd przywóz bydła do Morawy przy zachowaniu 
ogólnych przepisów odnoszących się do ptzewozu 
bydła, -  o czem zawiadomiono interesentów Izba 
przyjmuje do wiadomości.

5) W skutek zażalenia handlarzy drzewem 
w Stanisławowie, iż ci z powodu nagłego zapro­
wadzenia wysokiego cła przez rząd rosyjski ua 
drzewo, nie mogą przygotowanego już do exportn 
drzewa spławiać Dniestrem do Posyi i narażeni 
są na największe s-tia.ty, odniosło się prezydyum 
do m inisterstwa handlu z prośbą o wyjednanie,

*) Podaliśm y już byli k ró tk ie  spraw ozdanie 
z teg o  posiedzenia Izt'y,_ ze względu jed n ak  Da w a­
gę poruszonych na niem tem atów  podajem y jeszcze 
niniejsze spraw ozdanie obszerne.
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by rząd rosyjski dozwolił przynajmniej przygoto­
wane już do exportu zapasy drzewa wprowadzić 
bez cła i do tego pewien wyznaczył czas.

Również polecono do uwzględnienia podo­
bne podanie fabryki koszów z sitowia w Ko- 
marnie, której cały transport koszów w skutek 
niemożności exportu przy obecnein wysnkLm cle 
rosyjskieru zalega w urzędzie cłowym Szczukowie.

6 ) Na podanie Izby do jcneralnej dyrekcyi 
kolei państwowych o przedłużenie ru ih u  pocią­
gów osobowych obecnie kursujących tylko mię­
dzy Lwowem i Żółkwią do Rawy i Sokala, o- 
świadczyła ta dyrekcya, że na razie dla wyso­
kich kosztów przedłużenie do Sokala nastąpić nie 
może, jednak od 1 października jnż dwa poiiągi 
dziennie kursować będą aż do Rawy i ruch tychże 
odbywać się będzie w dogodnych godzinach.

7) M agistrat w Opawie odniósł się do Izby,
0 popaicie tegoż petycyi, aby w interesie krajów
1 gmin pojedynczych opodatkowanie filji banków 
i kredytowych zakładów odbywało się w miejscu 
ich siedziby uchwaliła Izba sprawę t,ę, którą je ­
szcze w r  1884 w wyczerpującym mcruoryale 
Wy8. ministerstwu handlu przedłożyła, teraz po­
nownie poruszyć.

8) Wys. c K. ministerstwo handlu w r. 1888 
zażądało opinii Izby, o projekcie do ustawy wzglę­
dem obowiązkowego oznaczenia ilości towarów 
sprzedawanych w pakietach, za czeni Izba wów­
czas w zasadzie oświadczyła się.

Obecuie zawiadamia m inister Izbę, że rząd 
węgierski je s t tego zapatrywania, iż uwidocznienie 
ilości towarów na pi kiciach uie ma być obowiąz- 
kowem a jedynie ka^ygodnuść wtedy nastąpić ma, 
jeżeli podana ilość nu pakietach odmienną je s t od 
zaw aitoś.i. W ,s. m inisterstwo handlu zwracając 
uwagę L.by na posianowienie projektu us awy 
karnej t§ 506) w którym przewidziana już jest 
kar,godność fałszywego ozuaczenia ilości towarów 
ua pakietach, żądało opinii, czy projektowane po- 
atanowien.a karne będą dostateczne, a projekt 
ustawy w mowie będący ograniczyćby się miał 
tylko na uzyskanie w drod. e ustawodawczej upo­
ważnienia dla rządu w pewnych ważnych w ypad­
kach żądania obowiązkowego oznaczenia ilości 
towarów Zgodnie z wnioskiem *ekcyi handlowej, 
zgadza się Izba z tern zapatrywaniem rządu i 
uchwala w tym duchu wystosować sprawozdanie

9) Na wu osek Izby opawskiej uchwaliła Izba 
odnieść się z prośbą do Wys. m inisterstwa han­
dlu, aby celem zapobieżenia różnym nadużyciom 
przy t. zw. wyprzedażach z powodu rzekomego 
zwinięcia interesu, poleciło wypracowanie odno­
śnego projektu do ustawy i takowy przed trak to ­
waniem parlam entarnem  udzieliło Izbie do zaopi­
niowania.

10) Izba u hwalą poprzeć petycyę austryac- 
kiego Związku inżynierów i architektów w W ie­
dniu, względem ustanowienia osobnej .państwowej 
władzy dla spraw wodnych, która to władza me 
krępowana administr&tyjnemi podziałami krajów, 
jednolicie i skutecznie działać by mogła przy re- 
gulacyi rzek melioracyi gruntów itp.

11) Izba uchwala przemawiać za taryfą fia­
k ierską dla miasta Doliny wedle uzaaadni-iiiych 
żądań tamtejszych fiakrów, którzy nieco wyższe 
p istaw ili żądania, aniżeli im taryfa projektowana 
przez urząd gminuy przyznawała Jedynie co do 
ceny za jazdy do lub od dworca kolejowego, 
oświadczyła się Izba za tem, by należytość za te 
jazdy w dzień zam iast żądanych 00 ct., wynosiła 
tylko 60 ct.

12) Izba oświadcza się za urządzeniem st«- 
cyi telegraficznej w Grabów nicy.

13) Polecono krajowej dyrekcyi skarbu do 
uwzględnienia prośby o sprowadzanie benzyny bez 
O płaty  podatku do celów extrakcyjnych, a to : dla 
Romana hr. Drobojowskiego w Krukienicach rocz­
nie 50 cent. metrycznych a dla Izraela Beer Wag- 
m anna w Borysławiu rocznie G00 cent. metr., da­
lej polecono prośby o wprowadzanie spirytusu bez 
opłaty podatku do denaturowania i L b ry k m y t 
octu, a to : dla Saula Rotha i Eizyka Schm iJa 
w Starem  mieście rocznie 60 hektolitrów, a dla 
Kalmana Kohna i spółki w Przemyślu 72 hektuli- 
trów rocznie.

14) VVydano certyfikaty celem uzyskania zni­
żenia opłaty cłowej od maszyn sprowadzanych 
7. zagrauicy dla własnego użytku, a t o : firm e 
G artenberg i Kuhmel maszyny do młyna i M. 
L pachiitzowi w Kołomyi maszyny do fabryki za­
pałek w Kołomyi.

15) Izba uchwala oświadczyć się za rozdzia­
łem ogólnego stowarzyszenia rękodzielników w So­
kalu na cztery odrębne stowarzyszenia, a to : 
1. stolarzy, murarzy, garncarzy, bednarzy, cieśli, 
stelmachów i cegielników; 2 . rzeźników i kuśnie­
rzy; 3 kowali, ślusarzy, moBiężników, kotlarzy, 
blacharzy i zegarm istrzów ; 4. rzemieślników nie 
wykazanych w powyższych trzech stowarzysze­
niach.

16) Radny p. Maurycy Jonasz składa nastę­
pujące sprawozdanie:

Zaszczycony wyborem Izby na delegata na 
tegoroczny wiedeński ta rg  zbożowy w W iedn.u, 
otrzymałem od tamtejszej Izby giełdy zbużowej 
pod dniem 20 lipca b. r. wezwanie do złożeń a 
Rprawi zdania o tegorocznych zbiorach we wscbo- 
tin ej Galicy). Bawiąc wówczas w kąpi lach nie 
mogłem zbierać pu tnebnyrh  dat na miejscu. Celem 
wywiązania się jednak z poręczonej mi misyi, wy 
słałem  w porozumieniu z jeneralnym sekretarzem  
giełdy wiedeńskiej p. Leinkaufem do przeszło trzy­
stu znanych mi producentów (zarządów dóbr, wła­
ścicieli i dzierżawców) wschodniej Galicyi druko­
wane w Wiedniu w języku polskim : 1) okólniki 
z prośbą o należyte wypełnienie; 2) kwestyona- 
ryuszów dotyczące zbiorów ziemiopłodów za dołą­
czeniem ; 3) cyrkularza wiedeńskiej Izby giełdy 
zbożowej zachęcającego adresatów do zadośćuczy­
nienia mej prośbie

Prawie wszyscy producenci odpowiedzieli 
tak  dokładnie na wszystkie pytania, że sekreta 
ryatowi Izby giełdy zbożowej w Wiedniu stan 
niemal każdej zagrody znakomicie był znanym, 
,0  ułatw iło bardzo zestawienie sprawozdania w 
dokładnych cyLach według załącznika 4). Z wy 
łuszczonego przebiegu mojej czynności jako wa- 

delegata na międzynarodowy targ  zbożowy 
we Wiedn u, niezawodnie także św. Izba równie 
jak  ja  sprawiedliwie oceni wielką pomoc, jaką  
jej delegatowi użyczyli szanowni producenci przez 
l ic zne  nadesłanie dokładnych sprawozdań o tego­
rocznych zbiorach. Zasługi tych panów niezaprze- 
czenie są znakomite, usługi te oddane zostały 
ostatecznie św Izbie samej, to też pozwalam so­
bie postawić niniejszy wniosek; św. Izba ucbwali: 
w uznaniu cennych usług doznanych ze strony 
panów producentów przez nadesłanie delegatowi 
Izby na wiedeński ta rg  zbożowy dokładnych 
sprawozdań z tegorocznych zbiorów, Izba składa 
wszystkim tym panom producentom Bwoję po­
dziękę, wyrażając nadzieję, iż ta^że nadal Izbie 
m e odmówią swego poparcia, co też Izba uchwala, 
a także na wniosek radnego p. Wanga podzięko­
wanie radnem u p. Jonaszowi za jego gorliwe i 
skuteczne działanie jako delegata Izby.

17) Izba przyjmuje do wiadomości delcgo 
wanie radnego p. Andrzeja Gołąba do komisyi 
dla losowania premiów z fundacyi W incentego 
Lodzia Poniuskiego, tudzież delegowanie r. p. dr. 
H enryka Kolischera na delegata do kom ercjalnej 
Rady przybocznej c. k. muzeum handlowego w 
W iedniu.

18) Izba zapronowała c. k. sądowi kra jo ­
wemu we Lwowie na rzeczoznawców sądowych: 
dla k o n i :  p. P iotra Matiaszewskiego i Rudolfa 
Drapalika, dla p o w o z ó w : pp. Franciszka Św ie­
tlika, M ichała V ettera i Jana  L ickendorfa; a 
równocześnie dla kom, powozów i uprzęży, czyli 
dla e k w i p a ż ó w  pp. Piotra Matiaszewskiego, 
M icłnia V ettera, Franciszka Świetlika i Ferdy­
nanda Obie.

19) Izba uchwaliła zaproponować na 4 po- 
sudy asesorów handlowych przy Sądzie oDwodo- 
wym w Samborze pp. Bronisław a Bukietyńskiego, 
Chaima Nehemiasza Ranunkla, K arola Marescha, 
Leona Selzera, Jakóba Saudauera i Antoniego 
Kremera.

20) Na wniosek biura zamianowała Izba na 
obecny swój trzechletni okres wyborczy członka­
mi korespondującymi następujących patiów : 1) 
Herscha K iiss kupca w Kołomyi, 2 ) Lubina Bis­
kupskiego, fabrykanta maszyn w Kołomyi, 3) M ie­
czysława hr. Dunin Borkowskiego w Mielnicy;
4) B ernarda Schulza, kupca w Tarnopolu; 5) Kon­
stantego Lechicbiego, kupca w Stryju: 6) Leona 
Bodensteins, kupca w Rawie: 7) Henryka Stiisso- 
wera. kupca w Jarosławiu; 8) Maxa Bubera kupca 
w Podwołoczyskach; 9) Adama Goiajskiego w 
Gorlicach; 10) Adolfa bar. Raade w Zagórzu;
I I )  Michała Doruwalda, fabrykanta maszyn w 
Przemyślu; 13) Michała Kozłowskiego, kupca w 
Przemyślu; 13) Stanisława Kadzielskiego w P o d ­
wołoczyskach; 14) Roberta Eiznera, radzcę ces. 
inspektora centralnej kolei Karola Ludwika w 
Wiedniu; 15) Bogusława Widymskiego, inspekteua 
kolei K arola Ludwika we Lwowie; 16) Józefa Ja  
germanna cyw. inżyniera i wiceburmistrza w S ta­
nisławowie. 17j M ichała Zajączkowskie go, inżynic 
ra cvw w Przemyślu; 18) Józefa Horoszkiewieza, 
inspektora kolei państwowej w Stryju; 19) Mi­
chała Ślusarskiego, przedsiębiorcę budowy w Stryju; 
20 ) Józefa Kotkowskiego, przedsiębiorcę w Bu- 
czaczu; 21) Ludwika Radwańskiego, inżyniera cy 
wilnego we Lwowie;' 22) Eugeniusza WyBoczań- 
skiego, aptekarza w Sokalu; 23) Ajtala W itoszyń- 
skiego, dyrektora Towarzystwa zaliczkowego w 
Sanoku; 24) H enryka Gruszeckiego, dyrektora 
szkoły tkackiej w Krośnie; 25) Gwalberta Ziem- 
bickiegn, inżyniera w Zaleszczykach; 26) Alexan- 
dra MiłkowBkiego, kupca w Bełzie; 27) Ferdy­
nanda Paara, w łaścióela m ł/o a  w Jaworowie; 
28) Alojzego G rotta, kupca w Sokalu; 29) Ole­
arczyka, kupca w Żółkwi; 30) Jana  Zakrzewskie­
go, inżyniera cywilnego w Tarnopolu.

Z Izby handlowej i przemysłowej. Lwów 16 
września 1891.

Prezydent: Kiselka  mp. Sekretarz: M. B w  
d y ń sk i  mp. radca ces.

Z  ebożęwych targów.

17 września Lwów

i0a3 Podwo-
JoczysLa Jarosław

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Koniu, czer, 
Konic, biata 

| Okowita

9 85 11 25 
8 90 9 60
5 , -----7 75
7 60 7 86

12 —13 50

9 40 10 50 
8 50 9 40
6 ----- 7 tO
7 .-  7 50 
6 —10.—

1 2 - 1 8  -

9 -  10 25 
8 35 9 — 
5 -  7 30 

6 90 7 15 
6 - 1 0 6 0

12 13

9 85 1160 
9 — 10 25
5 25 8 .- 
7 50 8 -
6 80 9 75

12 2513 60

42. 52 - 41.- 48 41 47. 42 62
I

- -.----- 1
wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 17' 
do 17 75 zł.

Usposobienie spokojne Knpcy wstrzymują się z za 
knpnami, wyczekując niższych cen.

§ Targ na Świnie. Na wtorkowy targ na nlero- 
gaciznę w Wiedniu dowieziono 3.166 sztnk galicyj­
skiej żywej nierogacizny; płacono 37 do 39 zł. wy­
jątkowo 40 do 43 zł. za 100 kg. żywej wagi.

§ Konwencya berneńska o międzynarodowym 
ruchu towarowym na kolejach postanawia, że wy- 
pełnieniem wszystkich powinności cłowych, podat 
kowych i policyjnych co do towarów przewożo­
nych zająć się mają koleje, które je  przewożą. — 
Postanowienie to wywołało popłoch między spe­
dytorami w Austryi i dla teg ) kilka Izb handlo­
wych udało się do m inistra handlu z prośbą, aby 
właściciel towaru także w międzynarodowym 
ruchu m ógł nadal posługiwać się pośrednictwem 
osób prywatnych przy wypełnianiu powinności 
cłowych i podatkowych M inister handlu odmówił 
jednak  tym prośbom z powodu, że wszelka zmia­
na konwencyi na razie je s t wykluczouą, a dopiero 
zebrane doświadczenia okażą, czy i kiedy zmiana 
jaka będzie potrzebną.

Wiedeń 15 września.
(Z J  Do późnej nocy wczoraj n idehodziły 

z P a r y ż ? i  B erlina niepokojące doniesienia o za­
jęciu wyspy Lesbos (Mitylene) przez Anglików. 
Panika była wielka —  i dziś otwarto targ w u- 
spo8obieniu strasznie przrgnjbionem . Bankowe 
papiery spadły po kilka reńskich ua sztuce, a zło­
to podrożało o 6 centów na 2 0 -frankówce Całe 
przedpołudnie rzucano kursami jak piłką to 
w dół to znów do góry. Z Londynu i Konstanty 
nopola nadeszły zaprzeczenia pogłoski o zajęciu 
gjgj-i _  w jednej chwili poprawiły się więc kursa, 
w godzinę później telegrafowano mów z Berlina, 
że niemieckie ministerstwo sp aw zagranicznych 
otrzymało z Aten raport, potwierdzający wiado­
mość o owem zajęcia, znów więc kursa spadły.

Je s t to szczególny objaw nerwowości targów 
pieniężnych, iż pogłoska, w k tó rą  innemi czasy 
nie winrzonoby na oślep, przyjmowaną je s t zaraz 
za d "b ią  monetę i potrafi wywołać tyle zam iesza­
nia Berlińska kontrm ina sprawiła dziś wielkie 
spustoszenia; nasz targ  byłby moż° nie tak bar­
dzo dotknięty, bo chociaż nie ma ochoty do baus- 
s 1', wszelako i do baissy jej nie ma, jtd o ak że  jc- 
den z wielkich kapitalistów rzucał ogromne partye 
walorów na targ  i zwiększał przez to chaos O ka 
pitaliście tym wiadomo, że od lat, już kilku idzie 
ręka w rękę z berlińską kontrm ioą i je s t  z mą 
w spółce. Londyn zachowywał się spokojnie i 
przypisywał, że cały hałas o Mitylenę je s t Bpraw- 
ką kontrminy berlińskiej, która w idzi, że w dzi­
siejszych nerwowych czasach najwygodniej jest po- 
litycznemi motywami wojować

W południe ucichła ta szalona wrzawa, oka­
zało się bowiem, że owo zajęcie wyspy redukuje 
się do zwykłych ćwiczeń marynarki angielskiej,— 
w każdym razie jednak kilkanaście godzin paniki 
wyrządziło olbrzymie szkody targowi naszemu i 
chociaż zamknęliśmy dzień wyższemi kursam i ani- 
żęliśmy go rozpoczęli, wszelako są one o wiele 
niższe od wczorajszego zamknięcia, monety złote 
zaś zamknięto o '/* procentu wyżej, aniżeli wczoraj.

Ostateczue notowania
Kredyty austrj 276-— , węgierskie 325-50, 

Anglobanki 152 40, Uuiony 224 50, BankYereiny

1 0 7 — , Laudcrbanki 199'25, Ludwiki 204 50, 
Czemiowieckie 233-—, Renta papierowa 90 85, 
Brebma PO'75, austrjacka złota 109'75, papierowa 
101'80, węgierska złota 103 05 papierowa U 0 55, 
dukat 5 '58—, 20-frankówka 9 31'— , marki 1 1 5 2 , 
ruble 1 25 '/„ zł- _ _ _ _ _ _

Telegramy „Przeglądu11
Berlin 17 września (pryw.). W tutejszych 

sferach m arynarskich utrzymują, że manewra ma­
rynarzy angielskich koło Sigri miały niezawodnie 
na celu zbadania, czy w danym razie będzie mo 
żna obsadzić tę  miejscowość i w jakim  stepniu 
warunki terenu nadają się do założenia torpedów ?

Rzym 17 września (pryw.) Zapowiauają 
półurzędownir, że m argrabia di Rudmni, prezes 
gabinetu włoskiego, wypowie dnia 5 października 
wielką mowę w Medjolanie, na bankiecie, który 
na cześć jego wydadzą wyborcy, i w mowie tej 
wyjaśni sytuacyę polityczną i wskaże zmiany, ja ­
kim ona uległa od wypadków kronBztadzkicb.

Wiedeń 17 września. Prezes ministrów br. 
Taafte powrócił tu z Ellischau.

Powrócili tu także z manewrów mi nister 
wojny Bnuer i szef sztabu jeneralnego Beck.

Wiedeń 17 września. W sprawie podniesio­
nego przed kilku tygodniami przez czarnogórskie 
sfery rządowe zarzutu , że z portu austryackiego 
Raguzy przewieziono na austryackim okręcie 4000 
karabinów, 700 rewolwetów i wielką il ść prochu 
i amunicyi i rozdano między Albańczyków, aby 
ułatwić im oupad na Czarnogórę, zam ieszcza 
Frem denbla tł następujący kom unikat Na pod­
stawie przeprowadzonych dochodzeń okazało 
się, że do puszczenia w świat tej alarmującej w.a 
doiności dało powód to, iż w Raguzie naładow a­
no na t u r e c k i  sta tek  300 karabinów i 130 
rewolwerów starego systemu. Wywóz tej brom 
był prostem przemytnictwem, gdyż komendant 
statku tureckiego oświadczył, iż z ładunkiem 
swoim jedzie na wyspę Korfu.

Komunikat stw ierdza dalej tę okoliczność, iż 
poseł czarnogórski w Konstantynopolu spotęgował 
do niesłychanych rozmiarów wypadek ten, w Al­
banii na porządku dziennym będący, i z pominię 
ciem zwykłej w takich razach drogi urzędowej, 
t. j. zawiadomienia o zajściu tern Porty zaniósł 
swą skargę wprost do pałacu sułwńskiego. Wobec 
tego trudno przypuścić, aby p seł ów m iał c a ł­
kiem niewinny zam iar użalenia się na krzywdę, 
Czarnogórze wyrządzoną, lecz nasuwa się m m o- 
woli podejrzenie, iż sensacyjna ta denuncyacya 
czarnogórska była tendencyjną i m iała na celu 
rzucić na Austro W ęgry podejrzenie, iż żywią n ie ­
nawistne zamiary względem Turcyi i godzą na 
spokój Albanii.

WreBzcie podnosi komunikat, że podczad ca­
łego tego zajścia bawił czarnogórski kBiążę w 
W edniu i w W iedniu dopiero dowiedział się 
o krokach, jak ie  rząd czarnogórski w tej sprawie 
przedsięwziął

Chalons sur Marne 17 września Przybył 
tu  Carnot i przyjmował na audyencyi reprezen­
tantów władz. Ludność witała go entuzyastyczm e.

Buenos Ayres 17 września. Balraaceda przy­
był do m iasta Mendozy w rzeczypospolitrj ar­
gentyńskiej,

Kopenhaga 17 września. U trzym ują tu , iż 
car wyjedzie ztąd dnia 30 września lub 1 paź­
dziernika.

Londyn 17 września. Parowiec „Mozcl", 
który wypłynąwszy z Montevideo zawinął do portu 
w Soutbam ptpnie, ma na pokładzie swym 145.000 
funtów szterlingów w Brebrze. Są to te same pie­
niądze, które angielski statek wojenny „Espiegle" 
przewiózł na rozkaz Balmacedy z Valpara.so do 
Montevideo.

Gorycya 17 września. Arcyksiążę Karol L u­
dwik przybył tu  wczoraj wieczorem. Przyjęto go 
bardzo uroczyście. Arcyksiążę zwiedził wystawę i 
odbył przejażdżkę przez rzęsiście llluminowane 
miasto, witany wszędzie serdecznie przez lu 
dność

Praga 17 września. W fabryce kapsli (da­
wniej Soliera i Belota) w Żiżkowie wydarzyła Bię 
eksplozya. Dwóch ludzi zginęło.

Londyn 17 września. Paryski korespondent 
Tim esa  donosi, że rząd rosyjski opuścił Turcyi 
bardzo znaczną część zaległych kosztów wo 
jennych

Pcllanza (we Włoszech) 17 września. K ró­
lewska para  rum uudia przybyła tutaj. Królowa ma 
się dosyć dobrze.

Genua 17 września. Robotuicy w garbar­
niach tutejszych bai-tują i żądają podwyższenia 
płacy, zniesienia roboty nocnej i odpoczynku 
świątecznego

T ry jest 17 września. Arcyksiążę Karol Lud­
wik przyjął deputacyę pań, należących do Towa­
rzystwa „Czerwonego Krzyża", złożył wizytę 
żonie namiestnika, i w towarzystwie namiestnika 
zwiedził oddział „Czerwonego Krzyża" przezna­
czony do transportu rannych, oraz Bzpitai garni­
zonowy w Rojano Następnie zwiedził willę p re ­
zydenta tryjesteńskiej Izby handlowej Reinelta. 
Willa ta  w razie wojny przeznaczoną będzie na 
zakład dla uzdrowieńców. O godzinie w pół do 3 
odbył się obiad u namiestnika, a po obiedzie 
cercie O trzy kwadranse ua p ią tą  odjechał ar­
cyksiążę do Gorycyi, Ludność witała arcyksigcia 
entuzyastycznie.

Paryż 17 września. Już przed rozpoczęciem 
się przedstawienia „Loheogrina", k tóre naznaczo­
ne było na godzinę 8 , zaczęły przed gmtichetn o- 
pery"grom adzić się tłumy ciekawej publiczności. 
Policya, wzmocniona przez konnych republikań­
skich gwardzistów, czuwała nad utrzym aniem  po­
rządku m ięl?y z każdą chwilą rosnącym tłum em . 
Część publiczności śpiewała m arsyliankę, druga 
część śpiewających oklaskiwała.

O godzinie '„ 1 0  policya wyruszyła, aby o- 
czyścić i  tłumów plac Operowy, oraz rozprószyła 
tłum  z ulic wiodących na ten plac. Wielu opie­
rających się zarządzeniom pohcyi zostało areszto 
wańych. W zburzenie mas dosięgło kulm.nacyjnego 
punktu o godzinie pół do I I .

Tony marsylianki mięszały się na przemian 
z okrzykami „Niech żyje F rancya11 i „precz zW a- 
gnerem u. Publiczność, przerwawszy kordon policyj­
ny, znów zapełniła plac przed operą. O godzi­
nie 1 lej począł się tłum rozpraszać. Policya przy­
wróciła spokój Aresztowano przeszło 1000 osób, 
przeważnie samych młodych ludzi. Około godziny 
lOej banda uliczników zbiła wielką szybę szklaną 
w kawiarni „Hanower", przez co wyrządziła szko­
dę wynoszącą przeszło 200  fianków. Kawiarnię 
natychm iast zamknięto. Przedstawienie „Lnhongri- 
na“ przyjęto z wielkim zapałem. Śpiewaków wy­
woływano kilka razy Przedstaw ienie skończyło się 
o godzinie wpół do 12ej bez wszelkiego wipadku.

Teme8zw ar 17 września Na przemowę bur 
m istrza koło łuku tryumfalnego odpowiedział Cs-

Sarz, zapewniając, że nadal otaczać będzie swą 
łaską to miasto i jego ludność i że zawsze z o- 
chotą popierać będzie ich szlachetne usiłowania

O godzinie 10 rano przyjmował Cesarz de- 
putaeye duchowieństwa: rzym sko-ka to lick iego  
grecko-katolickiego, grecko-orientalno-serbskieg \  
greeko-orientalno-rum uńskiego, ewangelickiego o 
bu wyznań z kom itatu Temeszeńskiego i n ió s t 
Temeszwaru i Versetzu, izraalickiej gminy wyzna­
niowej, izby adwokackiej, notaryalnrj i hanłiowt-j. 
Jak  ntijłaskawiej przyjął Cesarz złożone mu przez 
te dtputacye zapewnienia niewzruszonej wierności 
i przywiązania i zapewnił je  o swej dalszej łasce 
i życzliwości

O godzinie 111 'a odbyło się śniadanie dwor­
skie, na którem byli ministrowie Szapary i Szó
gyenyi, biskup Desewffy z wyższein dił^bowień 
stworu naczelnicy władz cywilnych i wojskowych, 
tudzież inni dostojnicy.

O godzinie i 1/, uiLł się Cesarz na wysta­
wę U głównego portalu hali przemysłowej przyj­
mował Naij. Pana kom itet wystawy i liizne de­
putaty e, a ludność wznosiła entuzyastyczue o 
krzyki

Na przemowę w ice-żm ana odpowiedział C e ­
sarz, dziękując b irdzo  za to piękne przyjęcie 
i zapewn.ł. że rozwój rolnictwa i powodzenie tej 
pięknej wystawy wielką radość mu sjir.w ia.

Następnie zwiedzał Cesarz szczegółowo całą 
wystawę, wyrażał się o niej z wielkiemi pochwa­
łami i wieczorem odjechał do Budapesztu, skąd 
pojedzL do Miramare.

Ludność żegnała Monarchę eutuzyastycznemi 
okrzykami „Elien".

Berlin 17 wrześniu. R eiihsun^eiger  ogłasza 
dosłowny tekst przemówienia, jak ie  m iał cesarz 
przedwczoraj na uczcie w EifiKc.ie. Na wsię ie 
wyraził cesarz swe zadowolniciiie /. tego, jż bawi 
w tym kraju Potem d o la ł:  „Tern w ększą ra ­
dość sprawia nń, że tu  m-igę od w ed /ić  walecz­
nych synów starej marchii turyngskiej i saskiej, 
że właśnie ta  ziemia trad y c ją  i dz.ejami swvmi 
jest dla ojczyzny osobliwie ważną. Tutaj zdobywca 
korsykański ciężką krzywdę wyrządził k^ążętom  
niemieckim i pokonaną ojczyznę na-zę boleśnie 
upokorzył, wtedy to powstała w duszy mego p ra­
dziad* myśl oporu do upadłego, która dopro­
wadziła do pomsty w r. 181 ." Wreszcie wyraził 
cesarz nadzieję, że czwarty korpus armii niemie­
ckiej także i teraz w wojnie czy w pokoju bę­
dzie dubrą i ostrą bronią i dla tego wznosi toast 
na cześć tego korpusu.

(W Niemczech rozeszła się była pogłoska, 
że cesarz Wilhelm w mowie tej powiedział nie 
„korsykański zdobywca," ale „korsykański par- 
wenjusz * Tudzież opowiadają sobie w Niemczech, 
że zwróciwszy się do jednego z hofratów G ilaj- 
skirh miał cesarz wyrazić żal, że książę C 'burg- 
ski, jego wuj, nie stanął na czele swego pułzu 
Przyp Red ).

Konstantynopol 17 września edgence de 
Constantinople donosi, że ambasad >r angielski 
Wbite, z ło i ł Porcie ustnie wyjaśnienia co do 
wylądowania Anglików w Sigri O tom sóski m ini­
ster BpniW ztgrunicznych przesłał W bitemu no­
tę, w k tó r  j prosi go, aby mu te oświadczenia u- 
dzielił na piśmie Whit*> nie odpowiedział jeszcze 
na tę notę, prawdopodobnie dla tego. iż czeka 
wprzód na sprawozdanie adm irała Kerra, dowo­
dzącego eskadrą, która wylądowała w Sigri

Havre 17 września. Robotnicy w dokach tu 
tejszych bastują i żądają podwyższenia płacy.

Rzym 17 września. „Ajencya Stefauiego" do­
nosi, że Włochy uznały nowy rząd chilijski.

Genua 17 września Bastujący garbarze za­
chowują się bardzo spokojnie. Wielu pracodawców 
przystało już na żądania robotników i prawdopo­
dobnie bastówka skończy się wnet

Paryż 17 września. Rząd francuski upoważ­
nił ajenta swego w Yalparaiso do uznania prowi- 
zo-ycznego rządu chilijskiego.

Paryż 17 września. W pierwszych ośmiu 
miesiącach roku 1891 wynosił im port Francyi o 
210  miljonów franków więcej, a export o 112 
miljonów franków mniej, aniżeli w tym samym o- 
kresie rokn przeszłego. Im port środków żywności 
w sierpniu przewyższa o 32 milj. im port z s ie r­
pnia roku zeszłego

Zmniejszenie się exportu francuskiego tłu ­
maczy Liberie  tem, że wszystkie kraje prowadzą 
pewnego rodzaju krucyatę przeciwko produktom 
fraccuskim, gdyż Francyę czynią odpowiedzial­
ną za reakcyjne zaprowadzenie ceł protek­
cyjnych.

Nowy York 17 września. H era ld  donosi, 
że Niemcy urzędownie uznały prowizoryczny rząd 
chilijski, a prawdopodobnie także inne mocarstwa 
wnet to samo uczynią.

Paryż 17 września. „Ajencya Havasa* do­
nosi że rząd angielski wyraził admirałowi Ker- 
rowi naganę za to, że wylądował w Sigri.

Paryż 17 września. Z w jjątkiem  kilku pi m 
rewolwerowych konstatuje cała prasa paryska en­
tuzjastyczne przyjęcie „Lobeng;ina“ i oddaje po­
lic ji pochwałv za energiczne stłum ieuie projekto­
wanych manifeBtacyj Z 1000 osób uwię/.ionjch 
wypuszczono 950 na wolność, a 5'i pozo rani® na­
dal w areszcie.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 17 września 1891.

HOTEL FRANCUSKI. K. Zaremba z Podhajec. 
W. Płotnicki z RoByi. W. Traczewski z Kołomyi. A. 
Sozański z Grabowic. W. Marmorossowa z Karowa. 
J. Unger z Biały.

HOTFL ŻORŹA. M, hr. Ostroróg z Gorzeiiska, 
J. Żółtowski z Poznania. Ks. hr. Krasicli z Woły­
nia. W. Postrnski z Wojuilowa. E. Janicki z Sere- 
dnego. G. Smolski z Wiednia. F. Klier z Ustrzyk. 
L. Zimieńska z Glinek.

HOTEL CENTRALNY. St Karzykiewicz z Pod­
hajec. G. Cermak z Berna. M Madnrowicz z Krako­
wa A Madurowicz z Tarnopola. J  Beer z Glińska. 
J  Seligman z Nowosiółek. J. Kosiński z Z a m u li  ciec. 
W Korzenny z Brzozdowiec. L. Kurkiewicz z Kra­
kowa, Dr. F . Horn z Wiednia.

Nadesłane.
tltcl wykaz składek na kolonię wakacyjną 

chłopców w Hrebenowie: z list po. radzcy B b łn - 
skórskiego 14 zł. 30  ct., dyr Wal Kozioła 30 
zł. 21 ct., dyr. Zvg. Żółkiewskiego 10 zł., dra Kaj. 
Maramorosza z Kołomyi 15 zł. 30 et... dyr. Fr. 
Szpetmańskiego 5 zł. 80 ct., dra L eszka  Majew­
skiego 13 zł. 15 c t ,  prof. Krzaczkowskiego 2 zł., 
kupca Lechickiego ze S tryja 34 zł., Jana Sadłow- 
skiego 6 zł-, Kamili Rozwadowskiej 21 zł., Leona 
Walewskiego 2 z ł , S tan hr. Gołu howski 15 zł., 
insp. Baranowski 20 zł., Głowacki 10 zb. prof. 
Służewski 1 zł., V ólker ‘2 zł., Amirowicz aptekarz 
ze Stanisławowa 30 zł., Rakowski 2 z ł .  p ’of Czcr- 
niecki 5 z ł za pośr. Przeglądu  A riur hr. Gołu- 
chcwski 100 z ł ,  dr, Maryan Sietnicki JO zł., za

pośr. G<vj. tAQarod w  ej 1 zł., za pośr. D ziennika  
Pol:kiego  29 zh  70 c t , subw encja Rady miejskiej 
7^0 zł., grono jirofesorów politechuiki 8 zł., ra ­
zem 1175 zł. 41 r t ,  z wykazanymi w dwóch pierw­
szych listacb 2244 zł. 77 ct. Komitet, dziękując 
hojnym ofiarodawcom za datki, uprasza zarazem 
osoby, którym listy składkowe zostały wysłane, o 
łaskawe nadesłanie pozostających jeszcze w obie­
gu, celem zestawienia zamknięcia rachuukowego i 
podnnia do mając-go się juz w krótkim  czasie 
ogL-iic sprawozdania. _________

Kouhawina dnia 5 sierpnia. Dalsze ofiary na 
kościół Matki Boskiej.

N N ze Stanisławowa dziękując Matce Najśw 
za tyle łask otrzymanych i polecając jej opiece żonę 
i syua zł. 3, II Milewski z Kobylanki z piośbą do 
Matki Boskiej o pocieszenie w utrapieniu 3 i na 
mszę ś w , C. B. ze Lwowa prosi Najświętszą Pannę 
aby jak najprędzej wysłuchała jej prośbę 1, S, D. z 
Nowego Sącza na podziękowanie Najświętszej Maryi 
Pannie za szczęśliwe załatwienie sprawy 4 i na mszę 
św., J  Pociej z Drohobycza „Czem chata bogata, tem 
raaa® 0.20, Z Wolska ze Stanisławowa 18, Olga hr. 
Dnnin Borkowska ze Szlachciniec „otrzymawszy wiel­
ką łaskę od Matki Boskiej kochawióskiej ośmielam 
się posłać z podziękowaniem* 4 i na mszę św., W. 
C. na podziękowanie za opiekę nad dziećmi 5, N. N. 
z Trencsen-Teplic o uzdrowienie chorych z kilkoletniej 
niemocy 1 Z. V. z Po^nanki jako dziękczynienie 2. 
T, Piaceti kapitan prod o /drowie dla żony i dzieci 
5, Ig. hr. Krasicki z Bachorza na intincyę pomyśl­
nych egzaminów i ,  Janina S. z Obertyna o pomyśl­
ność dla matki i rodzeństwa U 50, 8. T. z Dynowa za 
obrazki 42, A. Kłosowski porucznik z Międzyrzec 1 
i na mszę św., Kazio z Witwicy na kościół 3 i na 
mszę iw , M. Szafrańska i  Panasówki piękny obrus, 
II. Reinold /e Lwowa bardzo piękną sukienkę na 
Przeuajśwęt zy Sakrament. E. Dziurzyńska z Leżajska 
za odebrane laski M. B. Z. jako wotum 10 i ua 
mszę św., ua podziękowauie za odebrane la^ki 5, M, 
Grochowska z Kochawiny 1, W- Truszkowska z Kuu- 
Btantynówki 2, K. L. z Brzeżan 2 i ,na mszę św., 
M. K ze Schodnicy dziękując Matce Boskiej za n- 
chronienie od klęski gradowej 3 i Da mszę św., Ł  
Marciak z Angiclówki z podziękowaniem za otrzymane 
dobrodziejstwa za przyczyną Najśw. Maryi PaDny 2, 
W. Hawdun nauczyciel wJujkowcach 5, admiDistracya 
Przeglądu ze składek 49 i na mszę św . J. Majew­
ski z Krzeszowic na intencyę swoję, brata i sióstr 
100 i na mszę św., H. Wilczyński z Rawy 2, M. 
Lewandowski z Rcklińca na intencyę pomyślnego za­
kończenia sprawy „polecając się i nadal z rodziną 
opiece Matki Boskiej kochawióskiej, od której tyle 
łask już otrzy maliśmy, bo ta cudowna opiekunka wró­
ciła nń życie" 5, M. Lewandowska z Reklińca nm- 
brakulum jako uzupełnienie wotum do przesłanego już 
ornatu „na podziękowanie za cudowne przywrócenie 
życia ukochanemu ojcn“ i na mszę św. (C. d. n.J 

Ks. Jan Tr^opiński, 
admin. parafji, p. Żydaczów.

H an d el ko lon ia lny  delikatesów  i w m  
zz83 znany od lat dwunasta
J A N A  W A Ż N E G O

we Lwowie, przy nlicy Czarneckiego 1. 2, został nowo 
urząd oay z pokojami do śniudau i gabinetami kuchnia 
domowa, piwo pilzneńskie na szklanki z browaru mie­
szczańskiego, wszelkie delikatesy zagraniczne, wina znako­
mite: stare Zń-leniaki Szamorodnery, Zieleniaki. Tokaje, 
win* reńskie, francuskie, hiszpańskie, stare wódki Starka 

żmudzka, trunek litewski itp.
C en y u m ia r k o w a n e ,  u s łu g a  r z e t e ln a .

1640
G łó w n a  w y g r a n a  złr. 2 0 0 - 0 0 0 .

Najblizsre ciągnienie 1 października 1891.
Łowy W te 4 n < a , cztery ciągnienia
rocznie, sprzedaje po kursie dziennym za gotówkę, 

także na spłaty miesięczne.
P r o m e e y  n a  t e  lo s y  po złr 3.76.
A ngu*t S ch e lle n b er g

dom bankowy i kantor wymiany « •  Lwowia.
Wydawnictwo gazety loaowań „Nadjde.ia" Pre­

numerata roczna ctr. 1'70 Na prowincji i t r  1 80.

M . J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

wre L w o w ie , u llo n  J a g ie l lo ń s k a  I. 3 . 
k u p u je  i s p r z e d a j e  w s z y s t k ie  e f e k t a  i
m o n e ty  po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do 

liczenia prowizji.
G łó w n e  r e p r e z e n ta c j a  d la  G e lic ji to­

warzystwa ubezpieczeń na życie rT h e  M utual"  
największego Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym 

Jorku. Rok założenia lo42. 1900

Lwów, Z Izby handlowej 17 września 1891 
l. Akcjr -a sztukę 

b u  kuponu biatąoego płacą żądają
be-?, dywidend'?.

Kclej galic. Kar. Lud, 20'> zł. w. a. 204 — 207 —
» lwow.-czrjKjass.20i G. w. a. 235 -  238 —

3a«kii hip. galic. 200 d . w. a. 802 — 305 —
> kredyt, galic. X* A  w a .  2 j,6 -

Idaty s - a a a  100 al.
Banku hip. galic. 5%  40 ,  iOo 50 101 20
Banku hip. galic. 5%  t  p r 108 60 109 30 
Banku hipot. 4 \ , ° / 0 wa lot. w 50 lat. 98'40 o9 lo  
Banku krajowego l lL cr0 wa. 98 40 99 10
Tow. kred. galic 4e/p ,  ttieokr. C7 — 37  70

1 « a • »  t a  V* ^5 — 95 70
1 „ * ł* /i ,  c x o2 I. 99 30 100 —
« , A e - 56 , 0 4  70 95 40

S. L is ty  Alv,żnr. 100 cl
G. Z. kr wł.(daw. o #/0j o c/„ w Bkw *0 — $‘j —
„ e , ,  (d a w .6 % ) 2 1/ , %  ,  «  _  54

4 <Vlwi 100 rj
Lidemriżacyjnn g&lic. : *tc. m. 1. ;i»3 -  V 4  70 
Talie. fund. propiuacyjnego 4% ,  1 80 >2 5<
Buko* T ird y.ęo^ir,. 5i;,' w r,. mm 30 102 _
.Kon*. E&Tdju. kraj. ’ t c .  w v I em. 10 ’ — Ol 7 
Po* crfcj r pr. w. a. *0 ...

. TUT. *»/.% 98 2 V 08 90

T e l e j i n *  g ie łd o w y
Wiedeń dnia 17 września godz. 1. mm. 40

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty
Anglobanki
U n io n y
Ludwiki
Ncrdbany
Lombardy
Loaj tureckie
S taaubahny
Cyeraiowieckie

275 75 
82 75 

326 50 
1.51 75 
225 50 
504 75 
«81 25 
105*75 

30 10 
383 —  
234 —

Węg. koiri półn
Wschodii. ! "6 50

W iedeńskie losy 
kom. 154 50

Alicje tyv.n. ■ 56 75
Gal obi. indem. 104 50
Elbethale 215 25
Landerbanki 198 75
Renta zł U 2 95
Baakvi;r«-i:ij 107 75
lienta v;uj; p&p. 0 35
Ruhie -25 75

L sposob ieu f silne.



PRZEGLĄD z dnia 18 września 1891

Y E N D E T T A
IIISTORYA ZAPOMNIANEGO

przez

i m : ,  c  o  i r  e  l  I j  i .
Frzekła i z angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalaiy.)
— Btaźnie! — krzyczę ma w ucbo. — Puść 

mnie do niej —  usta jej żądne pocałunków — 
puść m n ie !

Zbliża się drugi jakiś człowiek i chwyta 
m nie, wraz z oberżystą k ładą mnie przemocą na 
poduszki. Zmogli muie, a po tym  napadz:e opu­
ściły muie wszystkie sdy Przestaję szam otać cię. 
Piętro i jego towarzysz przypatrują mi się.

—  E m orto! —  szepcze jeden do drugiego.
Słyszę to i uśmiecham się. U m arły? Nie!

W szak to promień słońca wpływa do izby przez 
otw arte drzwi, głodne muchy brzęczą wytrwale, 
jakieś głosy śpiewają Lu Fale di A m alfi — mogę 
nawet rozróżnić wyrazy:

Chiagnaro la mia sventura,
Si non tuorne chii Bosella!
Tu dA m alfi la chió bella,
Tu na F a ta  si pe me!
Yiene, vie, regina mia,
Viene curre a chisto core 
Ca eon c’e non c'e no sciore 
Non c'e stella comm'a te ! *)

(Opłakiwać będę mą dolę, jeśli ty nie wrócisz 
tu dziewico, najpiękniejsza z Amalii, Fato maja. 
Przybądź, królowo, spiesz do tego serca; bo nie ma 
perły, nie ma gwiazdy takiej, jak ty).

Prawdę mówi piosenka, o Nino moja! Non

*) Popularna piosenka w dyalekcie neapoli-
.ańskim .

c e  stella comm'a te 1 Co powiedział Gwido? 
.C zystsza od dyamentu, niedostępna, jak gwiazda.14

Ten głupi Piętro ciągle obciera butelki wi­
dzę twarz jego świecącą od gorąca, ale pojąć nie 
mogę, zkąd się tu wziął, bo ja  jestem  właśnie na 
brzegu jednej z podzwrotnikowych rzek, gdzie 
wielkie palmy dziko rosną a ociężałe alligatory 
śpią na słońcu. Olbrzymie ich szczęki otw arte, a 
m ałe oczy połyskują zielonawo. Po cichej wodzie 
sunie się łódka a w niej siedzi Indyanin, którego 
rysy wybornie rozróżniam. Podobne są zupełnie 
do rysów Gwidona Zbliżając się do brzegu, wy­
ciąga z za pasa sta! długą, błyszczącą. Dzielny 
chłopaki —  chce sam jeden rozpocząć walkę 
z okrutnem i potworami, które czekają na niego 
na brzegu. W ysiadł już, a ja  nie spuszczam zeń 
oka juk zaczarowany. Mija alligatory, zdaje się 
nie wiedzieć o ich obecności, lecz idzie ku mnie 
krokiem pewnym, bo mnie to on szukał, w mo- 
jern sercu zatopił zimny sztylet i wyciągnął na­
stępnie krwią ociekły!

Raz, dwa, trzy! jeszcze nie mogę umrzeć. 
C ierpię i męczę się. Wtem między słońcem a 
mną staje coś ciemnego, i pod ten cień kryje się 
w rozpaczy. Dwoje ciemnych oczu patrzy  we 
mnie a głos mówi:

— Uspokój się, mój synu; poleć się Panu 
Jezusowi!

To zakonnik, mój przyjaciel. Poznaję go 
uradowany; powrócił już  z miłosiernej wycieczki. 
Choć trudno mi mówić, słyszę siebie, jak  pytam 
o biednego malca. Święty mąż pochyła się po­
bożnie.

— Nierh jego młoda duszyczka spoczywa w 
spokoju! Zastałem  go już bez życia.

Dziwno mi bardzo. U m arł — tak prędko? 
Nie mogę pojąć tego i znów ogarniają mnie zrnię- 
szane z sobą widzenia. Dalej nie mam już jasnego 
pojęcia, co się ze mną działo. Wiem, że cierpia­
łem ból straszny, i w gorączce zmysłów zdawało 
mi się, że rozróżniam sm ętne śpiewy, czy mo­
dlitwy. Śniło mi się także, że słyszę dzwonek 
towarzyszący Hostyi, ale tego nie jestem  pewny, 
gdyż w owej chwili ból s ta ł się nie do zniesie­
nia —  pam iętam  jeszcze, że krzyknąłem :

— Nie do willi! nie nieście mnie tam ! P rze­
kleństwo na tego, kto mnie nie posłucha!

Potem  z nieopisanym strachem  zapadałem 
w wir głęboki, wyciągając do mnicha błagające 
dłonie —  w oczach błysnął mi krucyfiks srebrny, 
krzyknąłem pomocy po raz ostatni i runąłem  
w czarną przepaść nocy i n icości!

III.
N astąpił potem długi 

Z początku senne widziadła
czas ciszy i cienia, 
zbyt były niewyra­

źne, ale powoli zacząłem je  rozróżniać. Fruw ały 
koło ranie dziwne skrzydlate stworzenia, z po- 
mroki przypatryw ały mi się pojedyńcze oczy, d łu ­
gie, białe kościste palce dawały mi znaki ostrze­
żenia, czy groźby. Potem , stopniowo ogarnęła 
mnie czerwona chmura, podobna do blasku s ło ń ­
ca wśród burzy, a z tego krwistego koła spuściła 
się ku mnie ogromna czarna ręka.

Pochwyciła mnie za p ie rs i, ujęła gardło 
w okropne szpony i Bpoczęła na mnie żelaznym 
ciężarem. W strząsnąłem  się gwałtownie, chciałem  
krzyczeć, ale straszny ten ucisk pozbawił mnie 
wszelkiej siły. Obracałem  Bię w prawo i w lewo 
próbując uwolnić się, ale cisnąca ręka trzym ała 
mnie wciąż w swych szponach. Mimo to nie prze­
stawałem - ruszać się i pasować z okrutną siłą, 
która mnie opanować chciała —  powoli, powoli — 
nakoniec! Jedno jeszcze wysilenie — zwycięztwo! 
Obudziłem się!

Miłosierny Boże! Gdzież to się znajdowa­
łem ? W jakiem  okropnem powietrzu, w jakiejże 
ciemności? Zwolna, gdy wracała mi przytomność 
przypomniałem sobie niedawną chorobę. A zakon­
nik, a Piętro —  gdzież oni byli? Co oni zrobili 
ze m ną?

Stopniowo sprawdziłem, że leżę na wznak, 
a posłanie miękkiem nie było z pewnością

która szczelnie mnie otacza. Jak  światło nagle 1 
prawda zabłysła przede mną Byłem pochowany —  
pochowany żywcem —  drewniane to więzienie jest 
trum ną poprostu! Opanowała mnie wściekłość 
przechodząca zapam iętałość tygrysa —  rękam i i 
paznogciami biłem  i drapałem  przeklęte deski, 
z całej siły barkam i i ramionami próbowałem roz­
sadzić je W szystko uapróżno! Z wściekłości i 
zgrozy dziki szał mój wzrastał. Czem była każda 
inna śmierć z tą  w porównaniu? Dusiłem się 
już —  czułem, że mi oczy wychodzą na wierzch, 
ustami i nosem dobywała się krew, a na czoło 
wystąpiły lodowe krople potu.

W tem, nagle, natężywszy w jednę stronę 
drewnianego więzienia wszystkie siły mych człon­
ków z rozpaczliw ą, dziką energią, usłyszałem  
trza-k  — pękło drzew o, aż nowy strach ogarnął 
mnie i padłem na wznak, dysząc ciężko. Jeżeli.., 
jeżeli pochowany byłem w ziemi, na cóż przydało 
Sig rozbijać trum nę, aby zginąć w zgniłym mule, 
który mi oczy i usta zamknie na wieki I Na cę 
myśl zmysły mięszały mi się i byłem blizki sza­
leństwa !

Rozśmiałera się — pomyślcie tylko —  a 
śmiech ten zabrzm iał w mych uszach jak  chrapa­
nie konającego. Mimo osłupienia, w jakiem  pogrą­
żyły ranie nowe obawy, mogłem teraz swobodnie- 
oddychać, byłem pewny, że mam więcej powietrza.

Ożywiony tem i zachęcony, począłem szukać 
szpary, k tórą już zrobiłem  i póty pracowałem ze 
zdwojoną siłą, póki nie ustąp ił cały bok trumny, 
i nakoniec mogłpm podnieść wieko. W yciągnąłem 
ręce -  nie tamował mi ruchów ciężar ziemi, na­
potkałem samo powietrze. Posłuszny pierwszemu 
natchnieniu, wyskoczyłem z okropnego pudła i 
padłem w pewnej odległości, kalecząc ręce i ko­
lana o coś w rodzaju kamiennej posadzki. Je -

Dla czego zabrali mi poduszki z pod glowv? dnoczesnie ze mną wypadł jakiś ciężki przedmiot
. * _ . r  * i oriilziiu/ Aholr n in ia  I unmnrtÓPi mi/Itt mn_

Boleśne uczucie przeniknęło żyły moje —  chwy­
ciłem s ę za rękę zaciekawiony —  ciepła była i 
pulsa biły siluie, choć rrerówno. Ale cóż to prze­
szkadza mi oddychać? Powietrza mi trzeba ko­
niecznie pow ietrza! Podnoszę rękę do góry — o 
zgrozo I U derzyła o jakąś tw ardą powierzchnię,

i s tuknął głucho obok mnie. Ciemności były nie­
przeniknione, ale zato mogłem oddychać, miałem 
wokoło chłodne i świeże powietrze.

Członki moje zesztywniałe i zranione, da­
wały mi uczuć ból dotkliwy —  w zamian uspoka­
jały się moje myśli i wracała przytomność umysłu

a razem i zastanowienie się nad obecnem poło­
żeniem.

Nie ulegało wątpliwości, że pochowano mnie 
żywcem. —  W ielki, aiiny ból zam ienił się p ra ­
wdopodobnie w długie omdlenie — ludzie w o- 
berzy uwierzyli odrazu, żem nm arł z cholery —  
i z tym obrzydliwym, tebórzowskim pośpiechem, 
właściwym W łochom, szczczególniej w czasach 
zarazy, włożyli mnie do jadnej z tych nędznych 
tcumieu, jak ie  wtedy sporządzano na ten cel w 
Neapolu —  kilka cienkich desek zbitych niedo­
kładnie i ze strachem.

Jakże błogosławiłem tę niedbałą robotę!
Gdybym leżał w mocniej3zem pudle, kto 

w ie , czy najrozpaczliwsze wysiłki uwolniłyby 
z niego Dreszcz przeszedł mnie na tę  myśl.

Pozostawało jeszcze jedno p y tan ie : gdzie się 
znajdowałem ? Rozważając rzecz ze wszystkich 
możliwych punktów, nie mogłem dojść do zada- 
walniającej odpowiedzi.

Nakoniec przypomniałem sobie, żem zakon­
nikowi wymówił swoje nazwisko, wiedział on za­
tem że jestem jedynym potomkiem możnej ro­
dziny Romanich. Cóż ztącl w ynikło? Oczywiście, 
dobry ksiądz zrobił t >, co mu nakazywał obowią­
zek. Kazał mnie złożyć do grobu moich przod­
ków, do wielkiego grobu Romanich, który od 
czasu śmierci mego ojca nigdy nie był otwierany. 
Im więcej nad tem myślałem, tem wydawało mi 
się to prawdopodobniejszym. Grób Romanich!

Pam iętam , jakie wrażenie uczyniła mi odra­
żająca ponurość tego miejsca, gdy jako niedoszły 
chłopak przybyłem  wraź" z orszakiem pogrzebo­
wym mego ojca i gdy zaprowadzono mnie do ka­
miennej niszy dla niego przezuaczonej, a potem 
kazano mi patrzeć na dębową skrzynię, obitą zni- 
Bzczonym aksam item , kióra* m iała zawierać ziem­
skie szczątki mojej matki, zm arłej młodo.

Omdlałem wtedy i dopiero na świeżem po­
wietrzu przyszedłem do siebie; te r-z  byłem wię­
źniem w tym samym grobowcu, i mi t l e r a ż e  na­
dzieję uwolnienia?

(Ciąg dalszy nastąj i.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
*. e « « |t»  &ćt W j/s rs s i* .

N ajtrń szem  i n a jp e w n ie jsz e j 
źródłem zao p a trzan ia  się w dobrą 
i m eek  plodująeą NAFTĘ je s t g łó ­
w n y  m agazyn  Miączyńskiego, Syk
stuska  47 we Lw ow ie 2 . 97

Bilety^ wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy ; w szelkie ro b o ty  lito g ra ­
ficzne w ykonuje po nader niskich 
cenach zakład  a rty s ty czn o  litog  a 
fi zny  A. Przyszlaka w Lw ow ie, 
u lica  K o p ern ik a  9. M SI 234-?

In s titu te .u r 15 aus de  m etier. 
L a tin . g rec, ]’a llem and , e tc . pour 
les lycós. E ase ig n em en t en  polo- 
n a is  ou au  besoin en  franęa is  
p o u r les eeoles de P a ris . E c rire  
A d m in is trac ja  „P rzeg ląd u 44. ‘2257

U ne P a ris ien n e  a y a n t tre s  bon- 
nes recom andatióna desire  tro u v er 
des leęcno de langue franęaise. 
S ’a d re ss-r rue K raszew sk iego  N r. 23 
au  p a rte rre . __

Insera ty  do w szystk ich  d z ien n i­
ków  w  k ra ju  i zag ran icą  p rzy j­
m uje C en tra ln e  B ióro O głoszeń, 
L w ów , K o p ern ik a  l i .

2153 20 - ?
Nowe kurea d la  jednoroczuiaków  

(In te liig e n z -P iu fu rg )  z dniem  1 
październ ika. W ojskow y N akład 
naukow y , Lw ów , A kadem icka 8. 
W p isy  od 27 do 30 v rz^śnia.

2272 5— 10

Rodowita Niemka
daje lekcje konwersacji nie­
mieckiej. Adres jej przed po­
łudniem jest ul. Sta szyć a  1. 5 
w  Ochronce, po południu z aś  
ul. Zimorowicza 1. 15, drzwi 13.

K am ienice
■większe i mniejsze bardzo rentowne, pod 
korzystnymi waiankam i do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Ignacy Rappaport, 

Lwów Jagiellońska <7. 2256

X*XXXX*XXXXX!if
Na sezon szkolny!

( j g

N akładem  księgarn i ka to lick ie j

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie,

wyszła joź w wydania

Nowenna najskuteczniejsza
do I

Matki Boskiej Hic ustają?* j  Pomocy
przez

Wgo O St. O m e ra ,
przekłada ___

0. B ernarda Łuhi«askie9o
Redemptorysty. ^  K o m p le tn e  W Y P R A W Y

C ena egzem plarza  k a r1 ono**a-, • x k o < n e  poleca po najniższych cenach

L T . p ? . w i ;
g so ji złoeonem i 4 5  ^  ^  ; * X X X X X X * 3 0 0 < X *

P o  z n an y ch  n a jn iższy ch  cenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z w ełn ianego  i jed w ab n eg o  a tła sn

M A T E R A C E
poleca w  najw iększym  w yborze m agazyn

F . K n a n e r  i S y n
pod „Złotym Lw em  ‘ w e Lwowie.

1938 IV

Obwieszczenie.
Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności
niniejszem zawiadamia Szanowną Pu­
bliczność, iź z dniem 80 Września 
b. r. przenosi swe biura do nowego 
gmachu. Wchód z narożnika, — ka­
sa wkładkowa po prawej, likwidato­
ra po lewej stronie, — oddział hi­

poteczny na I piętrze. 
Wszelkie czynności kasowe odby­

wać się będą bez przerwy do 30 
Września w starym, zaś od 1 Paź­
dziernika w nowym gmachu.

CYRK BRACI SIDOLI f
Dyrektor C e sa r Sidoli.

W  piątek dnia 18 września 1891

W ie lk ie  przedstawienie
na  benefU  ulubionego clow na P. O skara L e e .
P ro g ra m  doborow y i n a d e r urozm aicony , szczególn ie 

z n i k n i ę c i e  damy z  p o ś r o d k a  areny, bardzo k o ­
m iczne in term etzco  w ykonane p rzez beneficjan ta.

Dowbdzoa i rekrut
nadzwyczaj komiczny występ clowna, przez beneficjanta Oskara Lee.

50  nagrody 50  zł.
tema z Szanownych gości cyrku, który potrafi t r a y  u l o w a  powtórzyć 

przez P. Oskara Lee wypowiedziane.
W y stęp  naj!e szych sił tow arzystw a. Szczegóły  p o ­

dają  p ro g ram y  i afisze
(„Impressa"). 2270 I

2275 3 - 6

gxxxxxxxxxxxx»xxxxxxxxxx*ó
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Egzaminowana nauczycielka
języka niemieckiego i francuzk ego,
g ry  n a  fo rtep ian ie  oraz ro b ó t 
ręcznych , poszukuje posady na 
prow incji. Ł askaw e zgłoszenia pod 
!Lit. A  Z L w ów , R y n ek  14 I I I  p.

2289 3 - 3
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Szkoła fortepi
p. Jadwigi Dunin

Gmach Teatralny III piętro Nr. 62.

Rządzca
średnim wieku, żonaty 
mający za sobą długo-

A L P A K A
najdoskonalszy  metal b ia ły  zuPe^ e do srebra podobny  
w  u \y tk u  bardzo trw a ły . Ł y ż k a  57 ct., ły \e c zk a  30 ct., 
chochla {Zr. 2'50, nóż 63 ct., g rubek 57 ct.. deserow y no­
ż y k  44 c t , grabek 44 ct., sitko do herbaty 35 ct., pod­
staw ku pod  szklanki 35 ct. i 40 ct., k o szy c zk i na bułki, 
tacki do lich tarzy , tace , lichtarze, kork i do Jłaszck i t. p.

C eny stałe, cenniki na żądanie

Kazimierz Lewicki
L w ó w ,  u l i c a  T r y b u n a l s k a .

Główny skład dla Galicji.
2288 3—3

• X X X X X X X X X X X X X » X X X X X X K X X X »

ekonomiczny, w 
z muła familią,
tę tn ią" praktyk-j gospodarczą i kilkoletni 
zarząd większego majątku i parowej go­
rzelni, obecnie w miejscu jako kawaler, 
poszukuje posady od l października lub 
Każdego czasu jako rządzca, lub ekonom 

na osobny folwark na urdynar.ie. 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod 

lit. A. B. poste rest. Czermin,
_______________ 2291 4-15

nv ;>

P o m l e s n . t t J t l *  od różnych termi 
nów (między innemi e o m i e i i k a n l a  
k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a n c ­
k ie ,  większe i mniejize z odpowiadniem 
pomieszczeniem dla służby lub obsługa 
w domu), r t k l e p .  S t a j n i ę ,  W  o k o  
w n i ę  wynajmuie Zarząd realności Emila 
Bartemiliana Brajera w godzinach od 9 —12.

2157 8 2 - ?

s s a s E s a s a s a s a s i  n a a g B a ^

Kuracyjne

Winogrona
f o s l a w s k i ©

s z c z e p u  w ł o s k i e g o  
poleca handel

Karola Bałłabana
Lw ow ie.

Ł askaw ? zam ó w ieria  z prow jn 
cii u sku teczn iam  odwrotną, p< całą.

2294 2 - 9
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P i e m i e  Galie, Tm . tk a c ie  w krośnie
poleca

św ieże zapasy

słynnych płócien korczy ńskich
od n a jg ru b szy ch  pó łb ielonych , do n a jtań szy ch  web.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro­
śnie jak: obrusy, serwety, chustki, 
ręczniki, firanki i t. p.

A dresow ać  : G alicy jsk ie tk ac tw o  w K rośnie, lub  
C en tra ln y  sk ład  pod „P rząd k ą44 w e Lw ow ie,

Z am ów ienia n a  go tow ą b ieliznę p rzy jm u je  się
2279 3 - 8 4

G A L I C Y J S K I

EDYTO'

centy
można mieć w ! 6 

lj do 25 minut ką- 
~ r piel w domu kto 

kupi
W A K N Ę

lub
kan ap kę

i  a p a r a ta  u  da g ra a n ln  wody. 
W a n n y  cy n k o w e  połączone z tuszem. 
P ok ojow e tn  »e takż do użycia ku­

racji hydroterapijnej. 
P o k o jo w e  parnie k u r a cy jn e ,  
K lo ze ty  p o k o jo w e, hermetycznie 

zamknięte po 11 złr. 
W y p o ży cz a ln ia  wszelkich przy borów 

kąpielowych także na prowincję- 
* Dlustrowany cennik franco, 

K r ó l i k o w s k i  Lwów, ulica Świę­
tokrzyska 1. 11 2264

X X X  *X X X X X X X X X X X X X X X X : X X X *

Pom ieszka) n ie
złożone z 6 dużych  fron tow ych  
pokoi, 2 przedpokoi, sieni, kuchni, 
p iw nicy  i s try ch u  zaraz  do w y n a­
jęc ia  p rzy  uL M ickiew icza N r. 14.

B bższa w iadom ość u  w łaściciela 
dom u. 2264 9— 10
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Dziewoński i Gigiel
IL/rsrÓTsr, la l i c a ,  H a l i c i e  a. l i c z b a  ©.

polecają w wielkim wyborze i doborowym guśde:
H a fty  zaczęte 1 wykończone na kanwie snknie, atłasie i plnazn. W sz e l­
k ie  n o w o ś c i  d o  r o b ó t  d a m c k ic h ,  P r z y b o r y  d o  s z y c ia ,  
haftów i krawieczyzny damskiej. M y d e łk a  I P e r fu m y  franenskia, 
angiehi ie i krajowe. Portmonetki, Wizyterki, T y to n ie rk i i pugilaresy 
P o ń c z o c h y  damskie i dziecinne oraz skarpetki męskie. D e e z c z o -  
o h r o n y  Rękawiczki prawdziwe pragakie. Woalki, Krepy, 
Bnąje 1 Gazy, W ielki wybór k o r o n e k  i c h u s t e k  k o r o n k o w y c h .

Towary pierwszej jakości, ceny możliwie najniższe.
Zlezenia z prowincji załatwiamy natychmiast. Opakowa­

nie bezpłatnie.
2243
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począwszy od 1 lutego 1890 wydaje
4 \ .  k a s o w e

z 3o-<juiowsm wypowiedzeniem i
3Vi% elajy g n a t y  Se a  s o w o

z  8 -d n io w s m  w y p o w ie d z e n ie m ; 
w s z y g tJ r e  z a ś  z n a jd u ją c e  s ię  w  o b ie g u

, k a s o w e
z  9 0 -d iiio w e n t w y p o w ie d z e n ie m  o p ro o c . i to w a n e  b ę d ą

p®es$wniiay od  d a la  I  a » | a  1890  pe i%  z 30 dnio­
wym terminem wypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  31 s ty c z n ia  i8 9 0 .

Dyrekcja.
Przedruk n it będzie płacony. 1576 137 ?

Z powodu przebudowy przeniesiony został skład 
c. k. uprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów 
i octu

Juliusza Mikolascha
do kamienicy Wgo B au row icza  ■

przy ulicy Kopernika Nr. 9. j|
2225 7—?
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Majątki ziemskie
większe i mniejsze w dobrej glebie z do- 
bremi budynkami y o d  ę r z y s t ę p n e m i
W H r u B k a m !  d o  a p r u e d a n l a .  Bliż­
sze szczegóły udzieU Ignacy Rappaport, 

Lwów Jagiellońska 17 2287
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Totki cjgoretowe szej jakości 

1000 sztok 1  z l «
połącz fabryka 2218

F. Niżałowskiego
L w ów  —  H o te l Ż orża 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

Najtańszą i na .przyjemniejszą rozrywką 
kształcącą oko i rękę jest

s t rz e la n ie  do  t a r c z y
najodpowiedniejsza broń do tego celn, 
są sztućcłyki i pistolety Floberta t  zw 

l l o n t e c b r h t o  
w kalibrze 6 i 9 milimtr,, którą to

Broń i amunicję
jakoteź

Tarcze żelazne z f i g a r a m i
2172 nabyć można najtaniej

w głównym magazynie broni

A D z i k o w s k i e g o
we Lwowie, ul. Ksirola Ludwiki 1. 1.

Osoba ■w sile -wieku, zdolna do pro­
wadzenia samodzielnie domu, 

pracowita, gospodam i, znająca się na go­
spodarstwie rolnem i domowem, umiejąca 
dobrze gotować, pragnie objąć miejsce u 
księdza lub wdowca pod skromnemi wa­
runkami, żądając tylko obchodzenia uczci­
wego nieuwlaczającego jej stanowisku. 
Adres i bliższe warunki pod: K. poczta 8i«- 

dliszowice. 2296 1—3

I D o a a n .

jednop ię trow y, z p iękn ie  za ło żo ­
nym  ogrodem  p rzy  uL Zielonej 
w cenie 14 ty sięcy  złr. aw . jest 

do sprzedania.
B liższa w iadom ość w kance- 

la rji adw . D r. Św ięcickiego przy 
ul 3 m aja  pod I. 7 we Lw ow ie

2246 7 - 1 0

TUTKI cygaretowe
klejone i n . l e l r l e j o n e  
z  papierków francuikich

v cenie od zl.l i wyżej
2220 polec* .pracownia

jdZE! Y PTASZfRSMEJ
Lwów, ul. Trybunalska 1.16. U. p.

Odpowiedzialny redaktor. W & clfc W  M ik u ło w s3 a i. Papier Brad Fijałkowskich s Białej. Z  drukarni uar. W. jMauiookiego. —  Zarzajdwa; Walenty Hodak-


